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wiersz petitowy. 
ARTY1(CL1 bez oznacxenia hoaoraryum ltedakcya uważa za bezpbtne; rękopisów drobnych nic zwrat<t. 

Sala Grand Hotelu 
W niedi;iel~ dnia 12 stycznia 1902 roku 

=-ce- o.._ee:.--t 
Zygmunta Stojowskiego 

B lriy nabywać mofoa w magazynie muzycznym 

K. JII. l:)uhr~dera, Piołrkowaka )i 81. :W-:i-L 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6-44**, 7.12*, 

12.45, il.<}5*, 6.02*'*, 7.28. 

Przychodzą do Łodzia o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*' 10.58 ...... 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

ozuaC'zaj,ą czas od .& wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie rnają bezp-0średniej komu­

nikaeyi i Warszawą; pociągi, oznaczone *'\ slużą dla 

bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa~ b e z 

p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

Il\IIONA SŁOWIAKSIUE. Krzcsirnll'a. 

WYSTAWA OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty­
stycznym, Plotrko1Vska .:,\; 87. 

FOTOPLASTIKO:\', ulica Piotrkowska ~ 69, Kana­
da, Chicago i t. d. 

TEATR WIELKI. "Kobiety z kamienia," komedya 
w 5 aktach z prologiem Barriera i Tibouta. Początek 

o g. 8 wieczorem. 
ZEBRAXIE majstrów mlynarskich w hotelu Polskim 

o g. 5 po pol. 
ZEBRAXIE ~tow. wz. pomocy majstrów fabrycznych 

w lokalu w lasnym o g. 7 i pól wieezorem. 

Wspomnienia historyczn·e. 

Piąte/..:., 1 () stycznia. 

1778 r. Zgon Linneusza. 
1871 r. Kapitulacya Poronny. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 1 O stycznia. 

Z ciał prawodawczych, które zawiesiły swoje 

<:zynności na czas fery1 świątecznych, pierwszy 

obradować zaczął sejm pruski po siedmiomie­

sięcznej przerwie, zwołany na sesyę w dniu 8 b. 

m. Lecz je:Ui pod jego znakiem mielibyśmy sta­

wiać horoskopy na rok bieżący, o pokojowym 

nastroju marzyć uawet nie sposób, albowiem 

mowa tronowa wcale nie dwuznacznie zapowia­

da cały szereg środk<'iw przeciw polakom, co 

w języku biurokratów pruskich nazywa się obro­

ną żywiołu niPmieckiego na kresach wschodnich 

państ~va pruskiego. 
7,e zaotitrzenie się stosunków pomiędzy niem­

cami a polakami w Księstwie .Poznailskiem, na 

Górnym Szlązku i w Prusach Wschodnich, utru­

dni wielce i tak już niełatwe położenie prezesa. 

gabinetu ministrów w Austryi dr. Koerbera, nie 

ulega wątpliwości, marzyć bowiem nie sposób, 

aby Koło polskie popierało w Wiedniu politykę 

nądu nustrn-węgierskiego odnośnie do trój przy­

mierza i traktatów handlowych z Niemcami 

a wszelkie represalia przeciw polakom w Au­

stryi, o które nawołują. z Berlina miałyby tylko 

ten skutek1 że Koło polskie w parlamencie wie­

deńskim o~wiadczyłoby się przeciw ugodzie 

z Węgrami, która wejdzie pod obrady parla­

mentu zaraz: po zebraniu się posłów po feryach 

świątecznych. Wreszcie i węgrzy, ci naigorliwsi 

poplecznicy trójprzymierza, niezbyt wiele bu­

dzą nadziei, by wobec projektu nowej taryfy 

celnej niemieckiej, grożącej im poważnemi strn.­

tami, skłonni byli '[>Opierać politykę Austro-W q­
gier, przychylną· <Ila Niemiec. Co za'4 do ngody 

z Austryą, nie okazują bynajmniej chęci do u -

stępstw, przeciwnie, spodziewać się należy z ich 

strony daleko idących żądań, stawianych bardzo 

kategorycznie. 
Obecnie wzajemny stosunek ,\.ustryi do Wę­

gier nosi na sobie charakter tymczasowy, okre­

ślany protestami cesarskiemi z roku na rok, od 

1 stycznia jednego roku do 1 stycznia roku na­

stępnego. Stan taki przedstawia bardzo wiele 

trudności i odbija się nader szkodliwie na inte­

resach obu połów monarchii, a położyć mu ko­

niec może jedynie uzdolnienie parlamentu au­

stryackiego do pracy ustawodawczej. Dla te~o 

zaś należy cloprowadzić do skutku pogodzenie 

czechów z niemcami i to jest właśnie jednem 

z najważniejszych zadań rządu austryackiego, 

na początku roku 1902. Jak przecież trndno 

o podobną ugodę, dowodzą usiłowania dr. Koer­

bera doprowadzenia do skutku konferencyj 

ugodowych czesko-niemieckich, w których, po­

mimo wszelkich starań ministra prezydenta, naj-

8krajniejsze żywioły czesko-niemieckie nie przy-

1 jęły udziału. 
I Groźba dr. Koerbera o zawieszeniu konsty-

tycyi wywarła silne wrażenie na niemcach au­

stryackicb, którzy, z wyjątkiem wszechniemców 

z partyi Schoenereru, godzą się już z myślą na­

dania naleźnych praw językowi czeskiemu. 

jako urzędowemu w Królestwie czeskiem. Gazety 

niemieckie w Austryi, omawiające tę sprawę, 

żądają przedewszystkiem, aby C~echy rozdzielono 

na trzy okręgi, czytlto-czeski, czysto niemiecki 

i mięszany, lecz gazety czeskie odrzucają ten 

warunek na zasadzie, że każdy czech w krajach 

korony 8w. Wacława powinien mieć prawo po­

sługiwać ~ię bez ograniczenia jP,zykiem czeskim 

w sądach i nrzędacl1 admini:;tracyjnycl1. Różnica 

więc w poglądach wielka i na razie prawie nic 

do usunięcia. :t,ec:r. Austrya- to państwo wszela­

kich lrnmpromi8ow. nieraz bardzo oryginalnych. 

Bywały w niej chwile, w kt,irych powaśnione 

mirodowości mówić sobie nawet nie pozwalały 

o jakichkolwiek, jednej na rl'.ecz drugiej, ustęp­

stwach, lecz bywały i takie w których :r.nużone 

walką zawierały kompromisy, wczoraj jel:!zcze 

poczytywane za niemożliwe. Widocznie dr. Koer­

bcr jest zdania, że czesi i niemcy doszli już do 

wyczerpania w walce wzajeruneJ I pragnie iclt 

znużenie wyzyskać dla swoich interesów. Z:lpo­

mina atoli premier austryacki o znacznem wzmo­

cnieniu szans czechów wobec oburzenia polaków 

na niemców, zapoznaje, źe od czasów hr. Bade­

niego nie było chwili podatniejszej w Austryi 

do odnowienia dawnej słowiańskiej prawicy 

z Kołem polskiem na czele, jeno o wiele wi'1cej 
zwartej i silniejszej. 

Jakkolwiek dr. Koerber umie nader ZL'(~cz­

nie posługiwać się partyami parlamentarnerui 

i nie zwykł cofać się przed wyko111miem tego, 

' czem grozi, zapowiedź zawiei;zenia konstytucy1 

straciła wiele na swem znaczeniu, odkąd stalo 

się wiadomem, że w takim razie Węgr:r.y zerwą 

ostatecznie swój stosunek prawno-państwowy do 

Anstryi, co groziłoby monarchii Habsburgów 

nieomal ruina. 
A jednak tylko nzdolniouy do pracy pra­

wodawczej parlament austryacki, doprowadzić mo­

że do ugody z węgrami i odnowienia trakta­

tów lrnndlowych, zarówno z Niemcami, jako też 

z innemi pańi:itwami. 
X a Węgrzech nie istnieje taki chronicr.ny 

zatarg między madziarami i narodami słowiań­

skimi korony św. Stefana., jak to ma rniejs<:e 

w Austryi. Słowianie pod panowaniem węgier­

skiem nie doszli jeszcze do takiej kultury, jak 

czesi, a więc i uświadomienie ich narodowo:ścio­

we oraz siła odporna są o wiele słabsze. 
Węgry, jakkolwiek są pańs.twem o różno ­

plemiennej ludności, lecz panująca u nich muiej­

szość madziarska jest jeszcze wszechwladn'!· · 

W sprawie o odnowienie traktatów handlowych 

z Niemcami, Węgry odegrają główną rolę, jako 

państwo przeważnie rolnicze, dla którego projekt 

nowej taryfy celnej niemieckiej jest nader wa­

żny. ~arzekania zaś ministrów węgierskich nn. 

handlową politykę niemiecką są tern aktualniej­

sze, że l:!tau finansowy Węgier nie jest wcale 
pomyślny. 

Z projektu budżetu na rok 1902. który 

przedstawił parlamentowi węgierskiemu ruiniśter 

skarbu Lucas, wypływa, że wydatki pa11stwowe 

rosną stopniowo. W roku 1898 wynosiły one 

tylko 997 i pół miliona koron, a. w roku 1899 

wzrosły .i uż do 1,006 i pół mil. koron, za~ w r. 

1900 do 1,060 mil. koron. 
Rok 1901 wykazał w rubryce wydatków 

I sumę 1,057 mil. koron, a w budżecie na rok 

1902 wydatki są przewidziane w sumie 1.08ti 

i pół mil. koron, nie licząc wydatków nadzwy­

c:r.ajnych, których przeciętna i.urna chwieje Hię 

pomiędzy 15 u 20 mil. koron. Budżet wydat­

ków na rok 1902 przewyższa tnkiż budżet z ro­

ku 1901 o 30 mil. koron. Na pokrycie zaś tej 

nudwyżki mini ter skarbu proponuje podniesienie 
opłat celnych. 

Go zaś do dochodów, w roku zeszłym wpły­

nęły one w mniejszej l:!UJnie, niż przewidziano 

w budżecie. Widoki na rok 1902 bym.1jruniej 

nie są lepsze, także jeśli zamkniętym on zo;-;ta­

uie bez deficytu, · b~dzie to już rezultat bardzo 
dobry. 

"' takich warunkach zawarcie z Niemcami 
traktatu handlowego, dogodnego dla państwa, 
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jest dla rządu węgierskiego rzeczą nader ważną, 
tymczasem niema prawię nadziei, aby coś po­
dobnego mogło mieć miejsce, jeśli parlament nie­
miecki przyjmie projekt nowej taryfy celnej, co 
prawdopodobne. 

Też same więc Węgry, które dotychczas 
były gorliwym poplecznikiem trójprzymierza, stać 
się mogą nader łatwo jego wrogiem. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 10 stycznia 1902 r. 

- Arcybiskup Ołomuniecki bawiąc w Rzy­
mie przedstawił Ojcu świętemu trudności, jakie 
nastręczają się w dyecezyach o mieszanym ję­
zyku i prosił Papieża, aby Rłowem swojąm we­
zwał duchowieństwo do zgody. Wskutek tego 
Leon XIII wydał list pasterski do wiernych 
w Czechach i na Morawach, w którym zastrze­
gając się przed dotykaniem kwestyi politycznej 

Papież sądzi, że trzeba przyznać wszelką obronę 
językowi ojczystemu, ale przytem mieć na oku i 
dobro państwa. 

Wreszcie Papież wzywa wiernych, aby przy 
tego rodzaju sprawach szerzyli jedność wiary i 
kościoła i starali się unikać sporów i nienawi­
ści. List ten ogłosił obecnie „Vaterland." 

S. J. 

PIERWSZY · KONKURS DRAMATYCZNY 
w Łodzi 

Imienia Henryka Sienkiewicza. 
W dzień otwarcia teatru Wielkiego w Łodzi, na uczcie, redaktor „Rozwoju „ zaproponował utworzenie konkursu imienia Henryka Sienkie­wicza w Łodzi, przeznaczając na ten cel rubli 500. Sumę tę potem grono miłośników sceny powiększyło dobrowolnemi ofiarami o 700 rubli. Wskutek tego uznał Henryk Sienkiewicz sumę tę za odpowiednią i ustanowił następujące warunki dla konkursu: 1. Do konkursu dopuszczone są sztuki, wypełniającę całkowicie przedstawienie, zatem nie mniej, niż 3-aktowe. 2. Ubiegać się mogą: tragedya, dramat i komedya. 
3. Termin nadsyłania sztuk wyznacza się do dnia 1-go października 1902 roku. 4. Pierwsza nagroda rubli 1,000 będzie przyznana sztuce bezwzględnie dobrej, nie zaś tylko najlepszej z nadesłanych . Gdyby komit et między nadesłauemi utworami nie znalazł sztuki, poaiadającej bezwzględną wartość literacko-sceniczllą, mocen j est pierwszej nagrody nie przyznać i odłożyć przyznanie takowej do następuego konkursu, który w takim razie będzie ogłoszony w 1903 roku. 5. Nagrodę drugą w kwocie rb. 300 otrzyma utwór najlepszy z pomiędzy nadesłanych. 6. Sztuki należy przysyłać pod adresem ,,Biblioteki Warszawskiej" z zaznaczeniem na kopercie: , ,Konkurs imienia Henryka Sienkiewiczn" ". Do każdej sztuki powi.ma być dołączona koperta, a na niej wypisane motto, którem zaopatrzony winien być rękopism . 7. Do grona sędziów weszli: Henryk Sienkiewicz, Wojciech Bogusławski, Ignacy Baliński, Ignacy Chrzanowski , Dyonizy Henkiel , Wła­dysław Jabłonowski, Jan Karłowicz, Kazimierz Kaszewski, Adam hr. Krasiński, Massonius, Władysław Rabski, Julian Adolf'Świ ~c i cki, Antoni Sygietyński, Józef Weyssenhoff, Wańkowski, Wiktor Czajewski. · 8. Orzeczenie sądu konkursowego, jak również tytuły sztuk nadsyłanych wraz godłami, ogłoszone będą przedewszystkiem w „Rozwoj u. " 

Prócz tego ustanowiona zostanie nagroda od publiczności, wysokość której ogłoszona będzie dnia 1-go października. Sztuki te będą wystawione bez wymienienia nazwiska autora, przedewszystkiem na scenie łódzkiej. Publiczność orzeknie za pomocą odpowiednirh kartek, której ze sztuk ma zostać przyznana nagroda od uczęszczających na widowiska. Do nagrody tej jednakże mają prawo tylko sztuki zalecone przez komitet do wystawienia . Pan Henryk Grubiński, dyrektor teatru łódzkiego, przyrzekł prócz tego zapłacić od wystawionych sztuk autorowi 100/o z ogólnego dochodu w kasie za każde widowisko. 

Ogłaszając niniejszy konkurs, redakcya „Rozwoju" odwołuje się do wszystkich dramaturgów komedyopis:irzy o łaskawy współudział w konkursie. . Imię znakomitego polskiego powieściopisarza jest najlepszą rękojmią, że konkurs ten uczciwie zostanie osądzonym i że dzieła nagro-dzone beda niewątpliwie pierwszorzędnej wartości. 
• ·Nazwisko Henryka Sienkiewicza w połączeniu z listą sędziów konkursu, mężów literaturze polskiej dobrze zasłużonych, niezawodnie powinno chetnie usposobić piszących dla zaprojektowanego przez nas konkursu imienia Henryka Sienkiewicza. Jesteśmy przekonani , że konkurs ten najzna­ko~itszych naszych poetów polskich zachęci do wzięcia udziału i przyniesie literaturze naszej dzieła godne imienia wielkiego naszego pisarza. 

ZYGZAKI. 
(Km.) Po zrobieniu poświątecznego bilansu 

z zachowaniem l!Zczegółowych pozycyj, Klapkie­
wiczowie przyszli do przekonania, że święta się 
opłaciły. Wydano wprawdzie sporo pieniędzy 
na bakalie, torty i ryby ('wino kupiono szczęśli­
wie na licytacyi), ale najstarsza córka Eulalia 
będzie miała męża. Chociaż pan Stanisław jest 
tylko buchalterem, ale wydaje się porządnym 
człowiekiem, zresztą ,,jakoś to będzie". Bezpo­
równania lepiejby było, gdyby się był oświad­
czył p . August, bo to i pozyąya świetna i przy­
szło8ći skończony inżynier . Ze się tak nie stało, 
winien temu Przybyszewski. Panna Eulalia tak 
drobiazgowo analizowała Przybyszewskiego przed 
inżynierem, że ten zjadł przez ten czas cały 
placek pistacyowy, nie oświadczył się jednak i 
powiedział prr.ed znajomymi, że zląkł się takiej 
uczonej jednostronnie panny. Zwyciężyl więc 
p . Stallisław, który nie uląkł się bałwochwalcze-

REDAKCYA „ROZWOJU". 

go kultu dla autom „Złotego runa", licząc, że 
z czal!em wybije swej żonie z głowy wszelkie 
„białe pawie". 

Kiedy po zaręczynach na i;tół weszła kwe­
atya wyprawy, Klapkiewicz z całą stanowczością 
oświadczył, że nie należy teraz kupować nie­
mieckich wyrobów i że dla uniknięcia pomyłki 
należy zakupić wszystko w Warszawie, gdzie 
najłatwiej natrafić na swo.iskie. 

- Kiedy oni. panie dobrodzieju, tego ten ... 
to my także powinniśmy tego ten ... , zakouczył 
swą mowę. 

W rodzinie Klapkiewiczów istniały jeszcze 
archaiczne szczątki władr.y ojca, głos więc jego 
czasami miał pewne znaczenie. Wobec tego, 
Klapkiewiczowa z narzeczoną wybrała się do 
Warszawy. 

W Koluszkach panie spotkały się z Ciu­
ciumkiewiczową, około której uwijali się liczni 
posłańcy, znosząc paki, kufry, paczki i pudełka 

- A, kochana pani zkąd powraca z takim 
magazynem? 

- Z zagranicy, droga pani, z zagranicy. 

Krzyczą: nie kupować u niem ców, może później 
jaką kontrolę jeszcze urządzą, więc też poje!Jha­
lam i zrobiłam sobie porządny zapasik. Zeby 
pa~i droga wiedziała, jacy oni teraz tam grzc­
czm, to aż strach. Jeden sklep to przerzuciłam 
cały do góry nogami i nic nie kupiłam, mimo 
to sam szef odprowadził mnie jeszcze do drzwi. 
Gdzieby to u nas można było coś podobnego 
r.robić! Pani, co za jedwabie, atłasy, a koronki­
świat się kończy. I wszystko za bezcen. 

Dzwonek przerwał te wynurzenia. 
Klapkiewiczowa nie omyliła się i wsiadła 

do poci~gu, idącego w stronę Sosnowca. W wa­
gonie mruczała sobie pod nosem. 

- Przesadzają, jak zwykle. Staremu po -
wiem, że kupiłam w Warszawie, on się na tem 
nie pozna. Zawsze coś się okroi dla mnie. 
Ziołziekiewiczowa pęknie z łazdrości, jak zolrn.­
czy moje suknie i wyprawę Lolci. Doprawdy, 
Pan Bóg mi zesłał tę Ciuciumkicwiczową„. 
Pannie Eulalii było wszystko jedno, ona w gło­
wie miała białego pawia ... 

-?-
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Rewizya pakunków. "Praw. wiestn, • ogla­
sza: ".Minister skarbu, sekretarz stanu Witte 
:s tosownie do otrzymanej od Jego Cesarskiej .i\lo~ 
ści wskazówki, wydal rozporządzenie do wydziału 
komór, aby bagaż i pakunki, przewożone z zagra­
uicy przez pasażerów, poddawane byly staran­
niejszej rewizyi, ściśle wedlug istniejących w tym 
przedmiocie przepisów prawa. l\linisteryum skar­
bu uważa za potrzebne podać o tern do wiado­
mości powszechnej.• 

Miejscowa.. 
Podrożenie mięsa. W "ostatnich dniach cena 

mięsa w sprzedaży detalicznej została podwyż­
~zoną o jednę kopiejkę na funcie. Przyczyną te­
go, jak objaśniają rzeźnicy, ma być to, że wsku­
tek lekkiej zimy wielu wlaścicieli hydra wstrzy­
muje się ze sprzedażą, co wywolalo pewne pod­
niesienie ceny bydła. 

Kosztowniejsze bicie bydla w nowej bydlo­
bójni i utrzymanie sklepów i jatek podtug no­
wych przepisów zlożyly się na podrożenie mięsa. 
Tak twierdzą rzeźnicy. Znanem jest przysłowie: 
"że jak kto chce psa uderzyć, kij znajdzie". 

Lecznica. Dr. l'inkus, kierownik prywatnej 
lecznicy przy ulicy Zawadzkiej Jl~ 12, wniósł po­
danie do rządu gubernialnego o pozwolenie wy­
najmowania łóżek w lecznicy fabrykantom dla 
ich robotników. W tych dniach właśnie inspek­
tor rady lekarskiej dr. Dobrzelewski w towarzy­
stwie dwóch lekarzy miejskich i dwóch fabrycz­
nych inspektorów zwiedził zakład i orzekł, że 
dla przewidzianego celu . konieczne są pewne 
przeróbki, na które udzielono dr. Pinkusowi czas 
dwumiesięczny. 

Stowarzyszenie nauczycieli chrześcian m·zą­
dza w dniu l~ stycznia (w nadchodzącą niedzie­
l~) w lokalu przy uliey Dzielnej 3 l zabawę dla 
dzieci, na której oprócz gier towarzyskich w po­
łączeniu z tańcami, będą również produkowane 
obrazy niknące. Nadto, pragnąc osiągnć pra­
ktyczny pożytek z zabawy, komitet stara się 
zachęcić dziatwę do robót ręcznych. Uprasza 
przeto małych uczestników o załączanie przy 
wej~ciu ja~iegokol vyiek wyrobu własnoręcznego. 
A wię~, mah rękodzielnicy, zabierzcie si~ do ro­
boty i kto z was zechce, niechaj przyniesie 
z l:!Obą przedmioty takie, jak np.: taczki, sanki, 
ł~dki, _domki, pudełka, piórniki, małe cepy, gra­
bie, widly, kosę, młotek, skrzypeczki, a dziew­
częta podobne tym wyroby lub robótki szydeł­
kowe, wyszywanie, mogą być też ryciny, malo­
widła-wszystkiemu zabawiający was bedą radzi 
a za lepsze roboty udzielą wam nagrody. Wy~ 
roby te mogą być z drzewa, z wosku, z chleba 
z tektury, z bibułki, ze słomy czy z siana bo~ 
dajby z piasku! Klejcie, wyrzynajcie, ~ode­
lujcie, rysujcie, byle sami, bez pomocy! 

Zatem do dzieła i na zabawę! 
Z cechu piekarzy. W dniu wczorajszym 

o godzinie 5 po południu przy ulicy Piotrkow­
skiej w lokalu majstrów tkackich odbyło sie 
półroczne zebranie zgromadzenia maj8trów pie: 
karskich miasta Łodzi, w asystencyi asesora 
magistratu p. Bocheńskiego, starszego majstra 
Widnera i 45 członków. 

Posiedzenie zagaił p. Widner, monitując ze­
branych za ich obojętność dla zgromadzenia, 
Faktami udawadniał, że na 84 majstrów, nale­
żącycli do zgromadzenia, połowa się nie zbiera 
na zebrania pomimo specyalnych rozsyłanych 
zaproszeń i ogłoszeń w miejscowych gazetach. 
Zobojętuienie takie szkodliwie wpływa na roz­
wój zgromadzenia. Zwłaszcza teraz wobec nie­
pomyślnych czasćiw i walki z konkurencyą wy­
twarzaną przez piekarzy nic cecliowych, należa­
łoby się częściej zbierać dla omówienia nieje­
dnej ważnej sprawy. Poczem na zebraniu zapi­
sano 1~ terminatorów, którzy wstąpili na naukę, 
zapisano 2 na czeladników i trzech przyjęto do 
grona majstrów tj.: Ferdynanda Redela, W alen­
tego Zbranikowskiego i Antoniego Widawskiego. 

Następnie p. Widner przeczytał zebranym 
sprawozdanie za rok 1901. Stan kasy następu­
jący: 

Remanent z lat poprzednich--930 rb. 75 k„ 
wpłynęli) w ciągu roku sprawozdawczego 449 
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rb. 50 k„ ogólem 1,3PO rb. 25 k. Wydatkowano 
na W8pal'ciu i potrzelly zgromadzerna 308 rb. 
Pozosta.ie na remanent na rok 1902-1072 rb. 
25 kop. 

Na wczorajszem zebraniu wpłyneło do kasy 
39 mbli. ' 

W cią~u roku zapisano terminatorów 16, 
na ezeladzi 11, przyjęto do grona majstrów 1. 
Zeb_rai1 zwyczajnych było 2 i jedno nadzwy­
czajne. 

Po przeczytaniu sprawozdania przystąpiono 
do wyborów majstra podstarszego i majstra, ma­
jącego dozór nad gospodą czeladzi piekarskich. 
Przez tajne balotowanie na podstarszego majstra 
20 głosami wybrano p. Józefa Kopczyńskiego, 
na maj11tra dozorującego na gospodzie czeladzi 
25 głosami p. Mikołaja Vogta. 

Niektórzy majstrowie podnieśli projekt urzą­
dzenia balu piekarzy, lecz projekt ten nie otrzy­
~ał ap_rohaty z powodu niepomyślnego biegu 
mteresow. 

Po przeczytaniu i podpisaniu protokułu po­
siedzenie o g. 6 i pół w. zamknięto. 

. Skła~~c.i. Na rzecz Szko~y Rzemiosł przy lódz­
k1em cbrzesc. Tow. dobroczynnosci zadeklarowali w prze­
ciągu miesięcy listopada i grudnia: 

Skhldek członkowskich. 

Panie: 
Ryfińska 
Orda 
Tau ber 
p. IL Kozlowski 

p. l\'Iantinband 

rocznie 

6 rb. 
6 
6 : 

12 " 

Razem 30 rb. 
jednorazowo 

3 rb. 

Ogólem 33 rb. 
Oprócz tego ofiarowali na gwiazdkę dla chłopców: 

Tow. akc. Karola Schoiblera 60 rb. 
Pp.: Jan Tarasiewicz z Warszawy 10 " 

Karolowa Steinertowa 5 „ 
Regent Mogilnicki 5 „ 
Teofila Paw:towska 2 „ 
Sprzączkowski - pierniki i orzechy; 
Trautwein - pierniki i orzechy; 
Konrad, Desselberger, Sefferyn i Szaniawski 

105 strucli; 
Gustawowa Geyerowa 2 sztuki materyalu; 
Juliusz Heinzel 3 " ~ 
Karol Grohman 2 " 
Leopold Kinderman 1 " r. 
Juliusz Kinderman 1 " ~ 
Teodor Steigert 1 " „ 
Karol Steinert 2 " „ 
Leonhardt, Woelker i Girbart 5 sztuk resztek 
Celina Daleszyńska 3 „ " 
Robertowstwo Schweikert 2 chustki welniane: 
Wspólpr. kancelaryi regenta Gruszczyilskiego 4 rb. 

Komitet Szkoly Rzemiosl poczuwa się do obowiązkt1 
wsr.ystkim wyźej wymienionym ofiarodawcom wyrazić 
w imieniu biednych dzieci serdeczne „Bóg zaplać." 

Za prezesa komitetu: E d. W ag ner. 
Buchalter: A 1. Erb r ich. 

Bal maskowy. W dniu jutrzejszym zarząd 
chrześcia1iskiego To warz. dobroczynności urządza 
bal maskowy w sali koncertowej przy ul. Dziel­
nej. Komitet zabaw, którrmu powierzono urzą­
dzenie balu, dokłada wszelkich stara1i1 by ten 
udal się jaknajwspanialej i przyniósł .iaknajwię­
cej dochodu na korzyść Towarzystwa do broczyn­
ności. 

Zabawa dziecięca, urządzona przez Stowa­
rzyszenie nauczycieli w. m., powiodła się świe­
tnie. 

Nadeał•ne. P. Stani&ław Silberstein zlożyl na 
rzecz Pogotowia ratunkowego 5 rb, w miejsce powinszo­
wań noworocznych, za co Zarząd instytucyi składa ser­
deczne podziękowanie. 

Ze szkoły muycznej. Po dłuższej przerwie, 
spowodow<1nej chorobą, kurs niższy i średni 
klasy fortepianowej obejmuje nanowo p .. Maury­
cy Wachtel. 

Konkurs szermierski. P. Aleksander Suro­
wiecki, miejscowy nauczyciel gimnastyki i fech­
tunku, zaproszony został do przyjęcia udzialu 
w konkur~ie szermierskim w Budapeszcie. P. Su­
rowiecki, na podstawie tego zaproszenia udaje się 
w marcu r. bież. do Budapesztu, aby stawać do 
walki wraz z innymi zapaśnikami. 

Drobny ogień. Wczoraj o g. 5 min. 20 po pot 
w fabryce, należąeej do p. Fiszera, a dzierżawionej przez 
p. J ekla, przy ulicy Piotrkowskiej pod .\2 112, zapaliła 
się bawełna w szarpaczu. Zawezwane I i Il oddzialy 
straży ogniowej, po przybyciu na rniejsre, znalazly ogifm 
stl'umionym przez robotników fabrycznych. Odziat I, 
jako niepotrzebny, odjechal do koszar, oddzial II za.jąl 
się gaszeniem tlejącej bawelny i o g. 5 m. 45 wieczorem 
powrócił do koszar. 
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Z as,siedztwa. 
Biblioteka w Lutomiersku. Po zniesionym 

w roku zeszlym klasztorze oo. reformatów w Lu­
tomiersku, w powiecie laskim, pozostala bibliote­
ka, z której departament spraw duchownych po­
lecil część książek przestać do petersburskiej bi­
blioteki Cesarskiej, część zaś do tPgoż departa­
mentu. 

Do biblioteki Cesarskiej przesłano następu­
jące księgi pisane z XVI! i XVIII wieku: 
~ Privilegia > 1 Erectio Conventns 1 Documenta , 
<Epistolarium , i <Caput de Missionibus Aposto­
licis >. 

Do departamentu zaś spraw duchownych: 
1) <Ewangelia >, wyd. w Lugdunie w 1742 r. 

przez Antoniusa Deserbera; 
2) «Caciones Conceptus Theologici Coloniae 

Agripinae >, wyd. w roku 161B przez Petra Bet­
ta (2 tomy); 

3) <Homiliae et Epostolis et Evangelia Do­
minicalia totius •, wyd. w Kolonii w 1604 roku 
przez Radulpha Ardentisa; 

4) <EYangeliae Dorninicalia • (Anno efo lc'l 
:X..X:XVIII) wydane w Bruks.elli przez Gracyana 
Gregorisa; 

fi) « B.omiliae Catholicae de SacrJs • , Coloniae 
Agripinae, wyd. w roku 1625 przez Bernarda 
Gvalteri; 

6) «Gradus ad Parnassum• , Coloniae, wytl. 
w 1691 r. przez Wilhelma i Franciszka .Jieter­
nicha; 

7) dlierarchia Ecclesiastica, .\ssertis • Co­
loniae, wyd. w 1551 r. przez Alberta Pichium 
Campeneem; 

9) <Della Nuova _Scielto di lettero ~ , wyd. 
w Wenecyi w 1582 r. I 

10) <Biblia Sacra veteris et novi testamenti•, 
wyd. w Lugdunie przez Joana Frelioni w 1568 r. 

Księgi te, oprawne w pergamin, drukowane 
bądź w języku lacińskim, bądź też wloskim, znaj­
dują się w zupetnie dobrym stanie. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Program koncertu Z. Stojowskiego w sali 

Grancl Hotelu w niedzielę 12 b. m. następujący: 
Część I. Sonata, op. III Beethovena; Uw:L 

momenty muzyczne, Impromptu Schuberta; Etiu­
dy symfoniczne Schumanna. Część II. Ballada, 
Mazurek, Nocturn, Etiuda Chopina. Sielanki pol­
skie (5 numerów) Stojowskiego. Rapsodya wę­
gierska Liszta. 

* Ruch sprzedażny w salonie artystycznym, 
obrazów Wrzeszcza dowodzi, jakie sobie uznanie 
wywalczyły te dzieła wśród nai;zej publiczności. 

Oto wykaz sprzedanych obraz<iw: 1) Pierw­
sµy !mieg -nabywca p. Henryk Fux, ż) Yilla 
cl"Este-p. Ignacy Poznański 3) Leśne jezioro-­
p. Zand, 4) Staw i 2 study 1-p. Wścieklica, 5) 
Rzeka-p. W einreb, 6) Łączka - p. Garszyński, 
7) Leśny strumień-p. Koźmiński, 8) Ostatnie 
promienie, Capri o zachodzie-p. Rychter. 9) 
Chata na Ukrainie-p. Frankowski. 10) Wie­
czór-p E. Hirszberg, 11) Wiejski ogródek 
i Kamienie w lesie - dr. Konie, 12) Tivoli 
i Amalfi-p. Wulfsohn, 13) Bukiet bzu i Gie­
wont-pani Lanclau, 14) \Vieczorem-p. Ro~icki, 
15) Dunajec w Pieninach-p. Raczkowski, 16) 
Dwa studya-p. Heiman, 17) Chata na Ukrai­
nie-p. Pinku:;, 18) Kamienie w lesie-p. Szyf­
fcr, 19) Studyum-p. Goldblum, 20) Dunajec­
p. Cywiński, 21) Studyum - pani Jakóbowa 
Hirszberg, 22) Studyum - p. Leon Hirszberg, 
23) O wiośnie, Dęby i Studyum-p. Fr. Hir.sz­
bcrg, 24) Czarny staw-p. Gerlicz. 

Z WARSZAWY. 
Dnia 7 b. m. zmarł w Wiedniu ś. p. Eu­

geniusz Puffke (E. Lipnicki) dzienni-karz i publi­
cysta, dlugoletni wspólpracownik <Gazety War­
szawskiej> i innych warszawskich czasopism. 

- Pewien znaczniejszy dom handlowo-rolni­
czy w W!trszawie, chcąc rozszerzyć sprzedaż plu­
gów berli11.skiej fabryki, zwrócił się do syndyka­
tu spólek rolnych, zawiązanych w Wilnie z od­
powiednią ofertą. Na to nadeszla odpowiedź dy­
rekcyi spótek, że na mocy ogólnej uchwały za­
niechano sprowadzania narzędzi, wyrabianych 
w niemieckich fabrykach. 



WlADOMOSCl · ZAMIEJSCOWE. 
Z Krakowa. 

- Kraków pozyi!kał nową insty~ucy«t rzą­
(lową. Niezależnie od wydziału przemysłowego 
w magistracie i inspekcyi przemysłowej, oddziel­
ny urzędnik ze stała siedziba w Krakowie be­
dzie miał obowiązek służyć" radą i pomoc'ą 
wszystkim instytucyom i stowarzyszeniom prze­
mysłowym. 

- Prezydent miasta otrzymał już zatwier-
11'!.ony nowy statut miasta i zarządził przed­
wstępne czynności do wyborów. Zorganizowane 
biuro zażądało wyboru członków ze wszystkich 
urzędów i instytucyi, którzy będą mieli prawo 
zutiiadać w radzie miejskiej. Jednocześnie urząd 
podatkowy sporządzi listę tych obywateli, któ­
rym tytułem wysokości opłacanego podatku słu­
ży prawo wybieralności do rady. 

- Towarzystwo „Sokół'· wskrzesiło w swym 
lokalu tradycyjną szopkę z zachowaniem wszel­
kich scen, pieśni i motywów ludowych, czerpa­
nych ze zbiorów Oskara Kolberga. Pod wzglę­
dem art~st!cznym kierownictwu szopką objął 
p. Wlof~z1mierz Tetmajer, co już daje miarę jej 
znaczenrn. W · i;zopce krakowskiej wszystkie ty­
py przedstawiają żywe postacie a nie lalki . 

- P. Gabryela Zapolska złożyła dyrekcyi 
teatrn krakowskiego nową l:!Wą '3-akto\lą sztnke 
p. t. „Mężczyzna". • 

- Otwarcie wystawy fotograficznej, urzą­
dzonej staraniem redakcyi < Ilustracyi Polskiej, i 
uległo zwłoce z powodu nieopróżnienia jeszcze 
sal. dawnego gimnazyum św. Anny po wystawie 
gwrnzdkowej. Otwarcie jednak nastapi przed 
20 stycznia. • 

- O wystawionej obecnie w Krakowie czte­
roaktowej komedyi :Fr. Domnika p. t. <Komi­
niarze » krytyka wyraża się bardzo pochlebnie 
i zapisuje ją na dobro szczupłego dotvchczas mieszczuńskiego repertuaru. • 

- Bezpo~rednio po wypadkach wrzesińskich , 
nadworny malarz cesarza Wilhelma, Wojciech 
Kossak ogłosił, że opuszcza Berlin ; zaniechał 
j.edua~ tego zamiaru, otrzymał bowiem za po. 
sredmctwem urzędu ochmist1·zowskiego list, któ­
ry uważał ten krok za wielce niepolityczny. 
W tymże liście, treść którego Kossak zakomuni­
kował kolegom na zebraniu w Krakowie, jest dJ­
plomatycznie osłonięty ustęp, jakoby sfery dwor · 
skie spodziewały się ulg w polityce antipolskiej. 

Ze Lwowa. 
. - W kasie krajowej zgin~lo przed półtora­

rok1em 12,000 koron, o sprzeniewierzenie któ-

Dominik Wretowski. 

O rezultatach traktatu hanulowe~o 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, 

za szczeg61nam uwzglQdnianiam wywozu produktów 
rolnych z Rosyi. 

-:-
{Dalszy ciąg, p. X2 6). 

Zaznaczamy - tu jednak, z naci1Jkiem że 
liczba ta jest nader względną. Je11t ona zw'1ąza 
ną z wartością ogólnego, w11zechświatow ~go, 
przywozu towarów I rroduktów do obu pańt1tW 
traktatowych, jest r.atem, co prawda, funkcyą 
zaletu14, między iuuemi i od zajmującej na11 w tej 
ch\wili wartości pieniężnej, wzajemnej wymiany 
produktów pumiędzy dwoma pań~twami iutoreso· 
"aoewi, li:cz . wartość fookcyi tej je11t jeduucze­
śu1e zależną i od takich czyonikow, które z tra­
ktatem, o którym mowa. albo w żadnym, albo 
w t.ardzo odległym tylko pozostają związku, 
które to zatem uboczne czynniki mm1zą mieć 
"!Jływ na pewue powikłanie pot!zakiwauego re· 
zullatu. Zadanie, mające ua celu wykatanie 
która ze Htron większą na traktacie h1rndluv•y~ 
ociągnęła korzyść, uależy do zadań nader skow 
µlikowalnycb. :::iądzimy, że ro'.l.wiązanie tego za· 
dania, w przed11tawiony tu spo!łób, daje wzglę· 
dną tylko odpowied:i, wszakie w odpowiedzi tej 
znajd.ujemy jednak duść wyraźuą w11kazówkę co 
du lueruoku, w którym znajduje 11ię wygrana. 

Właściwe rozwiązanie zadania tego, daćby 
moglo jedynie ułożenie bilansu handlowego, za 
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rych posądzono kasyera. Bujnowskiego i stawio­
no przed sąd. W braku jednak dowodów uwol­
niono go wkrótce. Mimo to strata nie została 
odzyskana i dwuznaczne położenie dało się do­
brze we znaki kasyerowi. Teraz dopiero wie­
deńi;ka kasa państwowa zawiadomiła lwowską, 
że po sprawdzeniu rnchunków jest w posiadaniu 
12,000 koron po nad wykazaną i przesłaną go­
tówkę. Z tego powodu wielka radość panuje 
w kasie, słu$znie bowiem przypuszczają, że to 
właśnie kwestyonowana suma. 

- Pożar w Samborowie. o czem donosi­
liśmy w swoim czasie, strawił 21 zag-ród wło­
ściańskich i przyniósł szkody na 38,000 koron. 

I 
Wykryto też sprawcę pożaru, którym jest nie-
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jaki Mazurkiewicz. Podpalił on dom swej siostry 
przez zeml:!tę. 

Ko r es p o n d e n c ya. 

Pa·l'yż 5 stycznici. 
W słynnem <Quartier Latin) odbyła się 

ostatnimi czasy - zupełnie bez hałasu -=- re­
wolucya, która bodaj czy nie przekształci fi­
zyonomii tej tradycyjnie najweselszej i najlekko· 
myślniejszej paryskiej dzielnicy. Nie jest to je­
dnak ani polityczna, ani uniwersytecka rewolu­
cya; nie myślą studenci ani o zmianie rządu ani 
nawet o zmianie profesorów, ale idzie im o zmia­
nę całego trybu życia i ogólnego chnrakteru, 
jaki od dawien dawna cechował przejściowych 
mieszkańców w krainie łaciny. SkQńczone od­
tąd tajemnicze przeprowadzki w cieniu nocy, i 
noclegi pod mostami, i klasyczne l:!Ceny z irospo­
darzem lokalu, ba co więcej - studenci nie bę­
dą już mieli długów, a nawet będą sami wie­
rzycielami. Prawie wszyscy są już dzisiaj ka 
pitalistami, mają bowiem akcye - a przynaj­
mniej po jednej akcyi w swoim pularesie. I je­
żeli mówią teraz o swoim pensyonacie lub 
o swoim hotelu, to nie jest to już hyperbolą, bo 
istnieją rzeczywiście pensyonaty i hotele, które 
są własnością Btudentów. 

Jak się to stało? Zdaje się, że złożyło się 
na to kilka okoliczności natury po części teore­
tycznej, po części praktycznej . Idea kooperacyi 
od kilku lat zyskuje .., Paryżu coraz liczniej­
szych zwolenników i znajduje coraz częstsze za­
stosowanie w przedsiębiorstwach publiP.znych i 
prywatnych różnego rodzaju. Powodzenie, ja­
kiem cieszy si.ę założona przed kilkoma tygo­
dniami dla próby pierwsza kuchnia studencka, 
podała studentom myśl rozszerzenia przedsię­
wzięcia. Utworzono zatem komitet i rozesłano 

kaidy oddzielny rok i za cały czu działania 
trak ta tu. Wymagałoby to jednak olbrzymiego 
nakładu pracy i wielkich środków materyalnycb. 
D1J pracy takiej powołane h} ć mo~ ą takie t.} lko 
mstytncye, dla których dostępoemi l:!ą J>otrzebne 
materyaly i 8.tórym na łltnsuwnycb środkach ma­
terJaloych n;e zbywa. My, z naszego 11tanowi­
ska. prost11zemi t1po11obsmi wynajdywać musimy 
wielkoiić przybliżoną 11alda. bez układania sa­
mego bilansu. Liczbę 12. do której dopNwadziło 
powyisze badanie, ualety więc uważać za przy­
bliżone saldo, które w bilansie handlowym Rolłyi 
w stotinokach z Niemcam', miałoby miejsce po 
stronie cl e be t. 

Komitet ~iełJowy netersburski, z µrnc któ­
rego przewduie tu korzyKtamy, uskutecznia 
je11zcze inuy obrachunek. Przyjmują: za 100 
na.Hab11zą ilość wartc-ści wwozu tak do Ro11yi 
z Niem ee, jak, z drogiej strony, do Niemiec 
z Rosyi, dokonauą w rokn przełomflwym, 011trej 
walki ekonomicznej, 1893 . zusjdujemy, ie w r. 
1899 wzrost wartośri wwozu z Niemiec do Ro!lyi, 
określa 11ię liczbą 233%. Wzrost wartości wwozu, 
w kieruuku odwrotnym. t. j. z Rosyi do Niemiec, 
w tymie r. 1899, c1yli <•Rtatnim, za który po-
11iadamy stosowne wiadomuści, określa się liczbą 
203%. 

Widoczn.em jeMt z .tego, ie na traktacie han­
dlowym przewaga. wygranych, określająca się 
liczbą 30%. znajduje 11ię po stronie Niemiec. 
Teu 11po1101J, racyonaluiejszy, zdaniem ua11zem, 
od poµrzedniego, popiera wszakie jego wywód, 
cu teru i-iluiej utwierdza na1:1 w przekonaniu. ie 
w p(lszukiwauiu prawdy na właściwej znajduje­
my 1>iti drodze. 

Wiemy, że wygrana ta uiezadowolniła wca­
le właściwych sfer handlowych i przemysłowych, 
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cyrkularze, w których zasada projektowanej in­
stytucyi jest w następujący sposób określona: 

Mieszkanie - lub szereg mie8zkań projekto­
wanych obejmuje umeblowane pokoje dla stu­
dentów i pomieszkania dla profesorów i ich ro­
dzin; będą to mieszkania zupełnie oddzielne, lecz 
lokatorowie używać będą wszelkich korzyści, a 
w szczególności korzyści ekonomicznych, wypły­
wających z asocyacyi, a równoczeimie z samego 
faktu asocyacyi wynikałaby pomyślna. akcya 
społeczna. 

Wezwano następnie studentów do zakupy­
wania akcyi po 25 ft-., celem utworzenia zamie­
rzonej inl:!tytucyi. l\fa to więc być coś w ro­
dzaju falansteru, surogat życia rodzinnego dla 
studentów przy.bywających _ z prowfoc.yi, dla tych, 
których Barres nazwał cLes Deracines >. 

Nie wchodząc w to, czy przedsięwzięcie to 
uda się, czy taka rewolucya ekonomiczna w śro­
dowisku, które na ekonomii nigdy się nie znało, 
może przynieść pożądane owoce. można fakt po­
dany uważać jako znak czasu. Z czasami zmic· 
niają się i ludzie. Za życia Murgera, autora 
słynnej (Vie de Boheme ) , kooperacya nie miała 
jeszcze wielu zwolenników, lecz gdyby nawet 
była rozpowszechnioną, nie znalazłbyś śladu jej 
w quartier Latin. Ani Schaunard, ani Oolline 
nie byliby wpadli na pomysł kupowania akcyi 
jakiejkolwiek, a nikomu też nie przyszłoby na 
myśl je sprzedawać. 

Dzielnica łacińska modernizuje się z dniem 
każdym, a boulevard Saint-l\-Iichel jest już tylko 
przedłużeniem wielkich bulwarow. Znikają co­
raz bardziej dawne małe kawiarenki, ciasne, za­
dymione, gdzie wszyscy znali się między sobą, 
a każdy wchodzący musiał odraz.u płacić dwie 
szklanki piwa: dla siebie i dla dzi.ewczyny usłu­
gującej. l\-Inożą się natomiai;t loka.le wielkie, 
ociężałe, eleganckie, wykluczające wszelką po­
ufałość. 

Ta filistersko-poważna banalność wywołala 
nawet w pewnym czasie opozycyę pewnej grnpy 
studentów. którzy postanowili słynnej dzielnicy 
8tudenckiej wrócić jej tradycyjny charakter. 

. Zaczęli zatem chodzić na ulicy w aksamitnych 
beretach fioletowych, czarnych lub niebieski cli, 
dla odznaczenia fakultetu, do jakiego należeli , 
a w ślad za beretem wdziali i kolorowe tużurki. 
Niedługo jednak trwał ten bunt przeciw angle­
zom i cylindrom. 

Z tych też tendencyi opozycyjnych wynika 
łączenie się podczas karnawału studentów z pracz· 
kami, w celu zabawy. Odbywa się to jednak 
tylko raz do roku; gdy dawniej Quartier Latin 
nie miał specyalnego sezonu do zabawy, lecz 
bawiono się codzień i miano osobn.Y kalendarz, 
w którym tydzień miał cztery czwartki (czwar-

a r11zedew11zystkiem sfer t. zw. agrarynszów 
w Niemczech, 

Byłoby bardzo ciekawem zbadać bliżej przy­
czvny tego nsdzwyczajne~o wzrostu wywozu 
z Niemiec .do Ro11yi. Wchodzić tu muszą w grę 
różne czynniki, jak: wzrost ludności, jej zamoż­
ność, iuteligencya itp., a ztj\d i rosnący obt1zar 
jej potrzeb ekonomicznycb; badanie takie wszak­
że do programu naszego Ule we6zło, jako powię· 
ksz»jl}Ce zbytnio ramy, dla pracy nas~ej z::i.kre· 
ślone. Nie wchodząc więc w szcz1igóły, za~ua· 
czymy tylko, że wzrost ten uaetą , 1ić rou-11ał prze· 
ważnie pod wpływem: dokładnej znajomośei zwy· 
czajów i gu11tów odbiorców ro11yj>1kicb i pud 
wpływem zwięluriającej się produkcyi w Niem­
czech takich uawet towarów. które R·Jsya otrzy­
mywała poprzednio z krajów po za Niemcami 
pofoionycb. Objawy te, zresztą zdrowe ekouomi­
cinie, dowodzą przedewszyt1tkiem : z j&k przez.or· 
uą, dojrzał'!, ~ jak mądrą poi.tyką ma 11ię ta do 
czynienia. ----.t.---·-

Po przedstawienia, w cyfrach ogólnych, war­
tości wwozu .,, Rosyi do N1ow1~e i naodwr6t 
z Niemiec do Ru11yi, tak w ukre11ie poprzediaj~· 
cym i:1tnienie trakt~tn handlowego, jak równiet 
w cza11ie i11tnienia tegoż traktatu, wypada z ko­
lei prt;ystąpić do bliższego rozpoznania jakości i 
ilości towarów, wymienionych wzajemnie pomi~­
dzy temi pań:1twami. 

W wóz ważniejszych produktów rosyjskich 
d 11 Niemiec, obliczonych w milionach marek, przed· 
stawia na~tę : ująca tablica: 
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tek we Frirncyi, dzień wolny od szkoły); dziś 
studenci, aby się śmiać, czekają do <mar di-gras> 
lub <mi-carcme>. Tak więc mimo kilku sła­
bych wysiłków w kierunku przywrócenia słyn­
nemu Boul' Mich dawnej świetności, Quartier 
Latin utraciło stanowczo tradycyjne swe zna­
czenie 

Jeżeli nie rewolucyą, to co najmniej si lnem 
wzbnrzeniem umysłów nazwać moina wrzawę, 
wywołaną w świecie literacko-artystycznym przez 
:zakaz wystawienia sztuki Brieux·a <Les Avaries•. 
Było naw&t coś w rod'.&aju zaumehu stanu, sztt:t­
ka bowiem mimo zakazu ukazała się na scenie 
teatru Antoine, tylko nie jako przedstawienie, 
lecz jako odczyt: • Conference dialoguee. I za­
szedł ten .w zapiskach teatru niez~ykły wypa­
.dek, że mimo, iż na umieszczonym przy bramie 
.afiszu teatralnym widniał wielkiemi literami na­
pis <Relache•, to jednak fasada I) zwykłej go­
.dzinie jaśniała światłem elektrycznem, jak przy 
galowych przedstawieniach, a przed portal za­
jeżdżały ekwipaze. Był to urządzony prnez dy­
rektora Antoine wieczór prywatny za za prosze· 

-.uiami, na ktl'1rym autor sam odczytał przed do­
•borową publicznością swoją sztukę. A była 
.chwila, ze ten elegancki wieczór o mało co nie 
zamienił się w burzliwe zgromadzenie publiczne; 
po ukończouem czytaniu bowiem niespodzianie 
;kilku .radykalnych deputowanych ukazało się na 
.scenie nie tyle dla okazania zadowolenia z od­
niesionego wrazenia ile aby dać wyraz oburze· 
·niu wobec cenzury, która zabroniła przedstawie­
nia; odgrażali się irnwet· bardzo energicznie, że 
v'Ykrótce pa11i Anastazyi zadadzą cios śmiertelny. 
.Nie sądzę jednak, ażeby .duma ta pogróżek tych 
miała się ·ebawiać; ma ona bowiem żywot trwa·· 
ły, a nad.to„ mimo, iż nie cieszy się sympatyą, 
jest dla t1amego bezpieczeństwa sceny dziś nie­
:ibędną. .Niepopularność cenzury wywodzi się 
z owych czasów, kiedy hyla ona zupełnie na 
usługach władzy w sprawach polityki, religii, 
iilozofii, a nawet. i sztuki. Molierowskiego cŚwię­
toszka> zakazano jako dzieło ateuszowskie <Ka­
rola IX • , Chen i er 'a. ponieważ w sztuce tej ga­
niono noc ;:w_ Bartłomieja; o trzy lata później 
sztuka d)Ami des lois • Laya nie znalazła łaski 
przed cenzurą Komuny, b-0 występowała przeciw 
revvolucyjnyru zamachom. 

Za K apoleoua zabroniono przedstawienia tra· 
gedyi Duvala <Edouard en Ecosse • , bo boha­
ter, ksi:i:i.ę skazany, podobnym był do księcia 

· d 'Enghicu~ za Ludwika XVIII, ta sama sztuka 
miała 'l,atargi z cenzurą, ho bohater jej miał 
przypornin:1ć księcia Reichstadt! Za cesarstwa 
<Damę Kameliową> zakazano, jako niemoralną, 
a z tej :;amej przyczyny usunięto: <Le Roi 
s'amuse• za Ludwilrn Filpu. 

Jeden z cenzorów napisał na marginesie je­
·dnej ze sztuk zakazanych w Odeonie jako mo­
tyw uwag~: Damy 1r. wielkiego świata mają ko­
chanków, lecz nie mówią im ~ty". Tak więc 
w ciągu wieków cenzura opinią państwa i w je­
go imieniu działała. 

Zupelnie odmienną jest dziś rola cenzury 
francuskiej; jest ona tylko policyą, która winna 
być obeznaną z przeciętną opinią publiczności i 
przestrzegać, by zbyt gwałtownem zrażaniem tej 
opinii nie wywołać niepokojow publicznych. Ko­
gut galijski zbyt ma wojenne usposobienie, i:t­
·by nie naleiało go powściągać. Cózby się bo­
wiem stało, gdyby istotnie zniesioll') cenzurę? 
Oto wszelkie strejki, zasada walki klas i in­
ne tematy z polityki wewnętrznej wywolywn­

·łyby bójki przy otwartej scenie, a nareszcie co 
do IJ10ralności, to pod pozorem • emnncypacyi 
sztuki> nie wahanoby się zastosowywać w całej 
pełni niebezpieczną zasadę cNaturalia non sunt 
turpia. A w ostatecznym rezultacie musianoby 
napowrót zaprowachić cenzurę. 

Wracając do sztuki <Les Avnries >, to nie 
wchodząc wcale w osądzenie jej wartości arty­
stycznej, zaznaczyć moi.na, iż gwałtowne przez 
nią wywołane dyskusye pochodzą ze starcia się 

·dwóch przeciwnych teoryi o sztuce. Jedną z nich 
sformułował na nowo Brieux, odsuwając hasło 
<sztuka dla sztuki >. „Jestem tylko commis-wo­
jażerem wielkict1 idei spłodzonych przez wiel­
.kich uczonych, lekarzy, filozofów, filantropów-i 
to zaclawala zupełnie moji~ ambicyę.... Teu.tr dla 
mnie jest trybuną, jest do~konałym środkiem 
pouczania, to też obok zabawy teatr ma zada­
nie podawać publiczności ja.knajwi<!cej prawd u. 
A wi~c łączy się Brienx z jednym z najsłyn­
niejf;zych lekarzy clr. Fournier i z jego pomocą 

•tworzy udramatyzowane sprawozdania o choro-
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bach zaka:i11y-0h, wymowną manifestacyę Ligi 
dla uzdrowienia, której inicyatorem jest doktór 
Fouruier. 

Aliści druga teorya z oburzeniem odpiera to 
określenie zadania sztuki; artysta wedle niej nie 
ma innego zadania, jak stworzenie dzieła l:lztuki, 
a gdy je stworzy, publiczność co najmniej taką 
zeń odniesie korzyść, jak z rozprawy naukowej, 
z dy11kusyi politycznej i t. p. - Niechaj sztuka 
dramatyczna, powiadają inni, nie roztacza przed 
nami u:itawicznie naszej nędzy, ale raczej nie­
chaj snuje z bł1tkit11 i złota pajęczą przędzę ilu­
zyi.... Teatr dla kdu jest i pozostać wi­
nien miejscem rozrywki, wzruszenia i umysłowej 
rozkoszy. 

Wesele afrykańskie. 

Pewien podróżnik, przybyry swiezo ~ Afry­
ki, opisuje w swoich zapiskach podróżnych bar 
dzo ciekawe wesele afrykańskie. 

Odbywało się ono w Harar, w Abisynii. Pa­
nem młodym nie byl zaś nikt inny, jak slynny 
Ras-Makonu·en, wódz i pi:awa ręka Menelika, a 
zarazem jego bliski krewny. Przy takiej okazyi 
musiano rozwinąć odpowiedni przepych, jakim 
zresztą zwykle odznaczają się podobne uroczy-
stości na W schodzie. · 

Wesele mialo miejsce w pierwszych dniach 
września. Pewnego popołuduia wspaniała pro­
cesya posuwała się w kierunku Harnru, leżącego 
jak wiadomo, u stóp góry Hakirn. Naprzód przy­
l>ywają półdzikie dziewczęta, ubrane nader ską­
po i nucące jakąś smętną, ruonotonną melodyę. 
Za niemi zbliżała się knlwakata, złożona z 60 
jeźdżców, naprzeciw których rzuca się cala masa 
oczekującej pod miastem ludności. Jeźdzcy nad­
biegają w galopie i. nie troszcząc się wcale 
o tłumy, zalegające obie strony drogi, zaczynają 
wykonywać najdziksze harce, przyczem zbaczają 
raz na prawo, raz na lewo z gościńca, rozsypują 
się i znów zbiegają, tworząc naj przerózmejsze 
figury. Podczas tej zabawy ciskają na siel>je 
pociski, strzały i dziryty z nieslychaną zręczno­
ścią, i unikają ich również wprawnie. Niektórzy 
odbijają, strzały zapomocą tarcz, okutych w sre­
bro, a zrobionych z niegarbowanej skóry no­
sorożca. 

Dziwnie wyglądają ci żołnierze l\Ienelika. 
Na dumnie podniesion) eh głowach nie noszą ża· 
dnego nakrycia. Nogi mają bose, lecz za to 
reszta stroju niel:lłychauie bogata. Z pod śnier.no 
bialego burnusa wyglądają również białe spodnie, 
w pasie okręca ich czerwony szal, obwinięty 
kilkakrotnie dokola piersi. N a burnusie noszą 
jeszcze rodznj surduta z jedwabnej materyi, z ra­
mienia zaś zwiesza się im skóra lwia, albo ty­
grysia. Niektórzy z nich mają, na znak szcze­
gólnego męstwa, srebrne obrączki na czole. Do 
obrączek tych są przymocowane male łańcuszki 
i płytki srebrne, llpadające aż na brwi, 

Równie bogato przyozdobione są rzędy koni. 
Wspaniale te zwierzęta zdają się podzielać upo­
dobanie swoich panów w dzikich harcach. Pędzą 
naprzód z rozdętemi nozdrzami, rżąc dziko od 
czasu do czasu. Chwilami zdaje się, że w sza­
lonym pędzie wpadną na szpaler widzów, ota­
czający drogę gęstym tłumem, że zdepczą wszyst­
ko, co im stani'e na drodze i popędzą dalej po 
trupach. Ale w ostatniej sekundzie ściąga się 
wędzidło i :.zlachetne rumaki zawracają na miej.­
sen, pędząc w przeciwną stronę. 

Jak gdyby dla poclniesienia uroku tych nie­
zwykłych igrzysk, pojawia się na niebie olbrzy­
mia chmurn i zasłania słońce na chwilę. Wszyst­
ko pokrywa się cieniem, farby bledną, cary po­
chód, wijący sir. naksztalt węźa., chowa aię 
w cieniu. Lecz już za kilka chwil słońce na 
nowo wynurza się z obłoku, który znika powoli 
za dalekiemi szczytami gór. Wszystko jest zno­
wu światłem i blaskiem. 

Teraz przeciągają długie szeregi powolnych 
mułów, obładowanych kmicią słoniową, skórami 
nosorożców i innemi trofeami afrykanskich po­
lowań. Za tym orszakiem pośpiesza około dwu-
8tu pieszych żołnierzy. Najwidoczniej jest to 
doborowy oddział, zlożony z ludzi niezwyklego 
męstwa. Wt!zyscy mają bowiem na t!kroniach 
szkarłatną, albo tez złotawą opaskę z jedwabiu, 
oznakę honorową, która dostaje się jedynie te- 1 
mu, kto sopelnił jakiś szczególnie mężny czyn. 
Nadto każdy wojownik niesie przed sobą kij, na 1 
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którym wiszą ogony słoni i szczątki lwich grzyw. 
Są to trofea, dające świu.dectwo o odwadze i 
zręczności myśliwskiej. Z gardeł całego oddziału 
dobywa się śpiew, nietyle przyjemny, ile bardzo 
donośny. Dzielni Z.Ołnierze opiewają w ten spo­
sób swoje własne czyny i bohaterstwa. 

Jak gdydy dla uzupełnienia tego pandemo­
nium, przyłączą się do tych śpiewaków mniej­
więcej dwudziestu młodych doboszów, którzy sie­
dzą na koniach. Kai.dy z nich ma u siodła po 
dwa potężne bębny, w które bije z całej siły, 
robiąc il_e możności jaknajwięcej hałasu. 

'feraz zbliża się pompatyczny orszak po­
waznych . postaci, na koniach, przyodzianych we 
wspaniałe czapraki. Ludzie są u brani w płasz­
cze, haftowaue złotem i _srebrem z prawdziwie 
barbarzyńskim przepychem. Kai.dy z nich ma 
przy boku miecz, na plecach odtylcowy karabin, 
a u siodła tarczę. W r~ku trzymają małe, wą­
zkie chorągiewki, w kolorach: żółtym, czerwonym 
i zielonym. 

Na.stępuje mała przerwa w pochodzie, aż 
wreszcie ukazuje się na koniu człowiek lat śre­
dnich, wyglądający bardzo spokojuie i poważnie. 
Na twarzy, wykrojonej szlachetnie, widnieje do­
brotliwy uśmiech. Już sam ubiór wyróżnia go 
od reszty otoczenia. Czarny, atłasowy surdut 
pokrywa tylko w części ubranie spodnie z czer­
wonego atlasu. 

Pod łlZyją widni~je śaiezno-binły kolnierzyk, 
europejskiego kroju. Białe spodnie harmonizują 
w barwie z długim, z ramion spływającym 
płaszczem. Najbardziej wpadającą w oko czę­
ścią jego stroju jest jednak czarny, kastorowy 
kapelusz, który go odróżnia od gołoglowych ara­
bów i abisyńc11yków. Nawet europejczyk nabie­
ra przekonania, że ma przed sobą główną postać 
całej uroczystości, Ras l\Iakonnena. 

Utwierdzają go w tern oznaki czci, jakie 
przybysz ze wszech stron odbiera. Towarzyszą 
mu patryarcbalnie wygląd:ijący dowódcy woj­
skowi i liczny orszak dworzan. To podnosi jesz­
cze wrażenie, jakie Ras .Makounen robi na pod­
danych króla Menelika. 

Obecność jego sama zdaje się napawać tłum 
niesłychanem szczęściem. Daremnie 1:1troż roz­
dziela uderzenia kolb z niesłychaną wprawą i 
hojnością. 

N a miejsce odepchniętych zjawiaJą się na­
tycluńiast nowi czciciele potęgi książęcej i nie­
rzadk~ przebijają się az do samego księcia. Nie­
którzy chcą tl'~ałować kraj jego szaty, inui za­
dawalają się samem dotknięciem strzemion. Inni, 
jeszcze mniej wymagający, całują kl,nia, lub na­
wet ślady, jakie kopyta ksiązęcego rumakn wy· 
biły w miękkiej, puszystej trawie. 

:Pochód zwolna p1·zyblii.a Rię ku miastu. Wi­
dać j uz pierwsze domy, pokryte słomą, wystają­
ce n~d mur o pięciu metrach wysokości, otacza­
jący miasto. Tutaj oczekuje szpaler wojt!ka. Za 
przybyciem księcia, żołnierze kłaniają się tak 
nizko, ze głowami prawie dotykają ziemi. Tut:ij 
także trawa pokryta jest wspaniałym dywanem, 
na którym kapłani oczekują władcy. Ksiązę ze­
skakuje z konia i rozmawia z kapłanami przez 
jakiś czas. 

Po niejakiej chwili przybywa panna młoda, 
trzynastoletnie dziewczę, z rysami córki jakiegoś 
starożytnego Faraona. Cerę ma nader jasną, 
oczy żywe, czarne. Jedzie ua mule, przybranym 
w niesłychanie wspaniały rzęd. 

Ksi4żęca para odbywa wjazd do miasta. Na 
wstępie witają ją salwy armatnie z 21 strzałów. 
~a to hat:iło zaczyna się palba z ręcznej broni. 
Zołnierze oddają sal wy ostremi nabojami, które 
na szczęście idą prosto w górę, nie zatrzymując: 
się po drodze w żadnem ciele ludzkiem. Trafia 
się i to czasami. Tak przynajmniej twierdzą 
krajowcy, nie robiący nawet z tego żadnych za­
rzutów swoim dzielnym zołnierzom. 

Wogóle cała uroczystość odbywa się w za­
dziwiającym porzątlku i względnym 1:1pokoju, 
przynajmniej ze strony publiczności. Zaledwie 
kilka razy musiała wkroczyć straż hezpiecztń­
strwa i ro~dać kilkanaście szturchańców, za któ­
re nikt się zresztą nie gniewa przy tak wielkiern 
świecie. 

·Tem większy za to bała:i i nieporządek ro­
bili członkowie weselnego orszaku, chcąc tym 
sposobem uczcić według sił swoich pana i wład­
cę, 11otężnego Ras Makonnena, krewniaka same­
go Menelika, a szczęśliwego małżonka pięk11ej 
trzynastoletniej dziewicy. 

--'-U>--
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Ro z m a i t o ś ci. 

POWRÓT DWORU. 
Dzienniki angielskie powtarzają za North­

Chii:ia-Daily-News~ opis odjazdu dworu chi~'lskiego 
z Tm-gan-fu do Pekinu. Ulice miast i wsi, przez 
~~óre l!'.zedł pochód ces.arzowej, byly :wysypane 
~ołtą z.1emtą .1 przyo~dob10ne czerwonem1 paskami 
.iedwabm, w1szącem1 z dachów. Przy każdych 
drzwiach musiała wisieć czerwona latarma, a wzdluż 
drogi ustawiono sto .ły, udekorowane, na czerwono, 
a obstawione owocamj, slodyczami i kadzidlem. 
Dwór robil mieszkańcom ten zaszczyt, iż zabierał 
~e stoły i pakował je na wozy. Za przednią strażą 
Jechali eunuchowie w powozach i oficerowie, stroj­
ni w żórte kaftany z olbrzymiem1 pióropuszami, na 
małych kucykach. Potem niesiono król~wskie lek­
tyki, którym towarzyszyła gwardya cesarska. Na 
rozkaz dowódcy, lud musiał przyklękać i schylać 
glowy. Szesnastu ludzi nioslo cesarza, ubranego 
w żólte jedwabne szaty. Lektyka, w której spo­
czy"'.al, była cała udrapowana w żółty atłas i o­
zdob10na złotem, oraz kawałkami krwawnika. Za 
nim niesiono cesarzową wdowę. Była ona ubraną 
'.Ównież w szaty żólte, atłasowe. Twarz ma dfugą 
1 bladą, z wystającemi kościami policzkowem1, 
wielkiemi ustami i górną ~wargą bardzo wydatną. 
Oczy jeJ błyszczą bardzo żywo, w przeciwieństwie 
do martwych źrenic cesarza. 

OBIAD WĘŻOWY. 
Do znanego w Ameryce przyrodnika Grubera, 

mi~szkającego w Nowym Jorku, a specyalnie ho­
dującego węże, przybył w odwiedziny irtny amator 
wężów, p. Harry Davies z Colorado. P. Gruber 
postanowil gościa swego przyjąć uroczyście, wy­
stawił przeto, jak donosi "Strand Magasiri~, obiad 
wężowy. Między innemi znajdujemy na karcie tego 
oryginalnego bankietu potrawy następujące: Po­
trawka z węży, grzechotnik smażony w maśle, py­
ton (Pytho molurus) w bulionie, maJonez z jaj wę,­
żych, pieczeń z boa dusiciela, ogony wężowe w ga­
larecie. Glówną ozdobą stołu był wielki żywy 
grzechotnik pod szklanym kloszem. Na obrusie 
rozłożono także pięknie wypchane gady w roz­
maitych postawach, a przy każdem nakryciu spo­
czywał zwinięty maly czarny wąż żywy. 

Z OSTATNIEJ POCZ"tt". 

Mowa Biilowa. 
W parlamencie Rzeszy podczas rozpraw nad 

budżetem, sekretarz skarbu rzeszy Thielman, 
wskazał na kłopotliwe położenie finansowe, wy­
wołane upadkiem ekonomicznym, i na koniecz­
ność powiększenia dochodów państwowych. Kon­
serwatysta hr. Stollberg, potępiwszy słowa wy­
rzeczone przez Chamberlaina z powodu wojny 
niemieckiej z r. 1870-71, oświadczył, że znie­
sławienie przezeń armii niemieckiej wywołało 
wśród ludności Niemiec głębokie rozjątrzenie. 
Wspomniawszy o trójprzymierzu, wykazał, że nie 
przedstawia ono sztucznego wytworu. 

W odpowiedzi kanclerz rzeszy, hr. Bi.How, 
oświadczył: 

„Poprzedni mówca zwrócił uwagę na słowa, 
wyrzeczone niedawno przez angielskiego ministra 
kolonij, a odnoszące się do postępowania armii 
niemieckiej w czasie wojny francusko-pruskiej. 
:Myślę, że my wszyscy, a także wszyscy rozumni 
anglicy, zgodzą się na to, że minister zmuszony 
bronić swojej własnej polityki, do spraw we­
wnętrznych innych państw mieszać się nie po­
winien. Jeżeli zaś chce dawać przykłady, czer­
pane ze stosunków innych państw, to powinien 
robić to z wielką ostrożno8cią, w przeciwnym 
bowiem razie może nietylko być źle zroznmia­
nym, ale nawet podrażnić czyjeś uczucia, cho­
eiażby słowa jego nie były wypowiedziane ze 
złym zamiarem, jak pragnąłbym przypuszczać 
w danym przypadku, w szczególności wobec 
danych mi zapewnień ze strony przeciwnej. 
Podobne wynurzenia szczególniej wydały się 
ubliżającemi, skoro minister stosował je do kra­
ju, który zawsze żył w przyjacielskich stosun­
kach z Anglią, leżących w interesie obu państw. 
Zupełnie zrozumiałem jest, że w narodzie, tak 
zbliżonym do swojej sławnej armii, jak naród 
niemiecki, uczucie powszechne zaprotestowało 
przeciw pokuszeniu się o zniesławienie heroicz­
nego charakteru i moralnej istoty naszej walki 
narodowej o zjednoczenie. Powtórzyć tutaj mo­
gę słowa Fryderyka Wielkiego, który, kiedy mu 
doniesiono, że ktoś napada na niego i na armię 
pruską, rzekł: ,,Nie zwracajcie uwagi i nie nie­
pokójeie się: on chce ukąsić granit". 

Poprzedni mówca wspomniał także o trój­
przymierzu, i słusznie zauważył, że zawsze zgła-

szalo się sporo ochotników gotowych do pogrze­
bania trójprzymierza, i że zaws-te lud11ie czuli 
potrzebę do wróżenia, że trójprzymierze umrze. 
Tymczasem związek trzech mocarstw czuje się ' 
wyb?rnie na siłach. Sądzę i ream nadzieję, że 
będzie on długo, długo żył, podobnie do ludzi, 
których przez pomyłkę uśmiercono. Co do istoty 
i charakteru trójprzymierza, ma ono wielu fał­
szywych komentatorów. Nie jest to spółka prze­
mysłowa. Charakter jego nie jest zaczepny, ale 
raczej obronny i pokojowi oddany. Hr. Stoll­
berg powiedział słusznie, że trójprzymierze nie 
opiel'a się na sztucznych kombinacyach. N aj zu­
pełniejsza to prawda. Z historycznego punktu 
widzenia stanowi ono pojednanie tego, co zdo­
były narody w kampaniach 1860 i 1870 roku 
z owemi zasadami zachowawczości, które po bu­
rzach napoleońskich w traktacie wiedeńskim za­
bezpieczyły Europie półwiekowy pokój. 

Trójprzymierze nie wyklucza przyjacielskich 
s~os1mków z innemi państwami. Uważałbym za 
mesłuszne, gdyby. najmniejsza chociażby cząstka 
pr~sy_ niemieckiej okazała jakiekolwiek zaniepo­
ko1eme z powodu włosko-francuskiego zbliżenia. 
Sz~zęśliws: i:iałżonek nie będzie niepokoił si~ 
kazdym mewmnym albo zbytecznym ruchem tań­
czącej z kimś innym .żony (śmiech). Nie ucieknie 
ona, jeżeli jej z nim dobrze. Trójprzymierze nie 
nakłada żadnych ciężarów na swoich uczestni­
ków. Zwłaszcza nikt nie zmusza do utrzymywa­
nia takich a takich sił lądowych i morskich. 
,Katdemu wolno je zmniejszać wedle potrzeby 
i chęc~. Sądziłbym raczej, że hez potrójnego 
przym1erza ten albo ów uczestnik jego hyłby 
~mus~ony bardziej wytężyć swoje środki obronne 
i pomeść cięższe straty, aniżeli teraz, kiedy czu­
je się członkiem silnej grupy. 

Umowa Włoch z Francyą, regulująca nie­
które kwestye śródziemnomorskie, nie jest by­
najmniej wymierzona przeciw trójprzymierzu, 
Tern spokojniej patrzyć możemy na dalszy roz­
wój rzeczy, że położenie obecne najzupełniej iest 
różnem od położenia w r. 1879, kiedy książę 
Bismark z hr. Audrassym położyli fundament 
potrójnego przymierza. Wówczas zajmowaliśmy 
się tylko polityką europejską. Kombinacye po­
lityczne nie sięgały po za basen morza St·ód zie­
mnego. Obecnie polityka wszystkich państw 
obejmuje cały glob ziemski. Sądzę, że w hist0t·yi 
nie było jeszcze okresu, liczącego tyle potężnych 
państw. Stwarza to system powszechnego zró­
wnoważenia, dążący samą istotą swoją bez 
osobnych umów do nti'zymauia powszechnego 
pokoju. Niema dzisiaj państwa, któreby, prowa­
dząc wojnę w Europie, nie było zmuszone zadać 
sobie pytania: A co się dzieje u mnie za ple­
cami? Plecy nie mają ocz6w. 

W r. 1879 wielcy nasi ludzie: polityk Bis­
mark i wódz Moltke byli wspólnego zdania, że 
Niemcy powinny liczyć się z prawdopodobień­
stwem wybuchu wielkiej wojny europejskiej. 
Obecnie położenie mniej jest naprężone. Różne 
są tego przyczyny. Przedewszystkfom oddziałała 
uśmierzająco polityka pokoju, stale od lat trzy­
dziestu uprawiana. Jeszcze przed dwudziestoma 
laty rozpowszechniony był pogląd. że Niemcy 
zjednoczone będą prowadziły politykę wojenną, 
jak to wydarzyło się dwukrl)tnie w epoce rzą­
dów Napoleon'a. Prżelmdzenie się nasze było 
o tyle niebezpiecznem, że przeciwnicy nasi ar­
gumentowali nieraz w taki sposób. Jeżeli nie 
skorzystamy z dogodnej chwili i nie napadnie­
my na Niemey, zagrozi nam niebezpieczeństwo 
napad u z ich strony w dogodnej dla nich chwili. 
Argument podobny utracił obecnie swą racyę 
bytu. skoro podczas ostatnich lat trzydziestu nie 
brakło n nas przecież <logodnej Rposobłlości do 
wszczęcia wojny, a jednak jej nie wszczęliśmy. 
Gdyby teraz ktoś mówił o wojowniczych usposo­
bieniach Niemiec albo cesarza niemieckiego, po­
twarz taka nie znalazłaby prawdopodobnie po­
słuchu (oklaski). 

Każdy polityk w FuNpie wie o tern dzi8i:tj, 
że jesteśmy narodem, miłującym pokój. Dzisiej­
sze zadania polityki powszechnej leżą daleko 
od granic niemieckich. Za przy kład przytoczę 
tylko brzegi północne Afryld, Persyę, albo 
Azyę wschodnią. Jeżeli przeto trójprzymierze 
nie przedstawia już dla nas bezwzględnej ko­
nieczności, pozostaje wszakże w najwyższym 
stopniu cennym związkiem, jiiko rękojmia poko­
ju i zabezpieczenie „status quo". Stanowi ono 
łącznik pomiędzy mocarstwami, którym zarówno 

x~ 1 

położenie geograficzne, jak tradycye, nakazują 
zachować międiy sobą dobre, sąsiedzkie sto-· 
sunki. 

Telegramy. 
Berlin, 10 stycznia. (Tel. wt) - Najbliższe· 

posiedzenie prusldej izby deputowanych odbędzie· 
się d. 13-go b. m. Na porządku dziennym stoją: 
interpelacya narodowo-liberalnych w sprawie pol­
skiej, tudzież interpelacya polaków. 'fa ostatnia. 
w związku ze sprawą wrzesińską będzie domaga­
la się od rządu wyjaśnienia, czy gotów Jest 
cofnąć rozporządzeine w sprawie języka szkol­
nego. 

Berlin, 10 stycznia. (Tel. wl.) - Interpela­
cyę polską podpisali wszyscy posłowie centrum. 
katolickiego. Uzasadniać ją będzie ks. Jaż­
dżewski. 

Paryż , 10 stycznia. (Tel. wl.) - 'N'iemcy gro­
madią z wielkim pośpiechem w .Metzu i Dieden­
hofen zapasy wojenne. Nagla pouróż ministra 
wojny, gen . .Andreego do prezesa ministrów Wal­
deck-Rousseau, stoi w związku z temi odkry­
ciami. 

Wiedeń, 10 stycznia. (TAL wL) - Dzisiejszy· 
„Fremdenblatt", stwierdza, że arty kul jego " ' spra­
wie wrzesińskiej zakoilczyt dyskusyę w tej ,:pra­
wie. Dziennik zapewnia, wbrew ,,National Ztg. '', 
że pomiędzy rządem wspólnym i przedlitawskim 
od początku w tej sprawie panowała zupelna je­
dność zapatrywań. 

Berlin, 10 stycznia. (Tel. wt.). - Parlament. 
rzeszy obr1tduje dalej nad budżetem. Wszyscy 
mówcy wyrażają żywe zadowolenie z wywodów· 
k•clerza Biilowa w sprawie Chamberlaina i trój-· 
priymierza. 

Berlin, 10 stycznia. (Tel. wl.) - Kolo pol-­
skie w parlamencie rzeszy wybralo Szumana na 
przewodniczącego, a hr. Kwilecłciego na jego za­
stępcę. 

Pekin, 10 stycznia. (Tel. wL) - Pomiędzy 
rządem a cudzoziemcami wynikty nieporozu­
mienia. 

O FI ARY. _,,,_ 
Na budowę kościoła liw. Stanisława Kostki. 

Zebrane u p. Grochowiny 5 rb. 10 kop. 

Net szkołę 1·zemiosł. 

l\Iieczysław Michiewicz zamiast powinszowań, 
noworocznych 1 rb. 

Na wpi.~y dla uczniów. 

R. J. ~I. 5 rb. - Franciszek Pałaszewski 
strzałowego z polowania w Szczawinie Kościel­
nym 1 rb. 60 kop. 

-·------- ··-------------
C e n y z b o ż a. 

10 stycznia. 

Dziś na ~argu zbożowym ceny były następnJl\ee: 

Pszenica wyborowa 240 f. 6 rb. 40 k. za korzee• 
„ średuia 6 „ 1 O „ 
„ ordynaryjna 6 „ 90 „ 

Ży~o najlepsze (230 f.) 4 ,, 40 „ 
„ gorsze 4 „ 20 „ 
„ wadliwe 8 „ 90 „ 

Jęozmień browarny, 200 funt. 4 ., 30 „ 
„ na kaszę 4 „ 00 „ 

Grooh warzelny 260 f. 8 „ 20 „ 
„ na paszę 6 „ 70 ,, 

Owie• biały, ważki 140 f. 8 „ 60 „ 
średni 8 „ 20 „ 

„ lekki, źoltawy 8 „ oo ,, 
Kar~ofie (210 f.) od 1 rb. - kop. do 1 „ 20 „ 
Gryka ,. „ 

Targ ospały. 

Cena paszr; 
Koniczyna od 3 oo do 3.1 ó za 120 fnntow 
Siano „ 1,50 „ 1,7ó „ „ ,, 
Słoma „ 1,łO „ 1,60 „ „ „ 

Dowozy małe, zapotrzebowanie znaczne. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 

" 
" 

" ,. 

" 

" 

GRAKD HOTEL. Hamburger z Rerlina - Kieeler, 
Bre.ier, Gerke, Myler. Leontiew, Ja.Moński, Danilowski, 
Możdziński, Majer, Rosenberg, Goldsztejn z Warszawy -
Schon, Landau z Sosnowca-Małkin z Rygi - Hirszberg 
z Charkowa- Makower z Wileńska-Fintilman z Peter.-­
burga. 

-
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M1M1M1•••••• 
Zarząd 

Towarzy~twa Wzaj~mn~[o Kr~llJtn 
w Zduńskiej Woli 31-3-1 

nodąje d1) ogólnej wiadomości, że czynnoś:ii swoje rozpo~zyna z dniem 
2/15 stycznia r. b. 

Od si.tm lokowanych Towar~ystwo płacić b~dzie: 
·od lokacyi na racbnnek przekuowy % 3ł % 

„ " " • " „ 
" 

3 m·e~ięc~nej 
* i- rocznej " 
" " 

roczuej 

" " " 
5 dniowy 4% 

5% 
6% 
6t % 

••••••••• Przewodnik. 
Budowniczowie. 

«azl•lerz Sokolowakl, Budowniczy, Bene­
dyk\a 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do a11ekru:aeyl I Towarzyshra 
Kredytowego miasta ł.odzl. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchoaz""" 

Ksl!garnie. 
H. Ml lliltz, Piotrkowska 13. Ksl~gunaa 

l sktad Nnt, poleca: Wielki wybór ksl'ł -· 
sek do Naboieństwa w ozdobnych opr"­
... ach. 

Cukiernie. 
J Szmagler I E. Bartaoh. Piotrkowska 47 

róg Zielonej I Piotrkowska }ł 2'ł. Poleca 
znane z do11konało8cl Pl\llZkl wi t deńskle 
I murzynki (czekoladowe) codzleń śwle­
te, Jak równlei baby petlnetowe, parzo­
Dtl I piaskowe, plaeld waniliowe j ' błlto· 
we l wl11deńskle, ciastka różne desero­
w11, Bonebe11 des dames, PeU\ fonrs, 
berbainłld kruclle I mlirdat·>"fe cukry 
de11erowe, czekolAdkl, c.woce w ko11ser­
wle, karmttlki rośT . . t. d, Ka.rmeh:l 
od kaszlu HZlazowe, słodowe, l mlodo­
wo-zlołow1>, \orty, \a1itl clas\, kremy 
hlHzpanskl11 I mrożone, Prince piele, 
lUomb111ry, lo•ly I ł-Uamaułe. 

Skład piwa. 
Udzkl •kład ryskiego plwa I porteru 

Waldsuh1ó1111chen nl. Barcza Jt 8 przy 
Szoslo Rokklo11klej za monopolem. Tele­
tun: Adolf Wagnttr. 

Zakład przewozowy 
C> Szumlllna, Nawrot 74. Przyjmuje prze­

prowa.i~h• po "ena"h przys\ępnych. Gwa­
ranuya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
4gnaoy Kozlowakl. Uli6a Średnia .lł 98. 

.t>rzyjmnje wszelkie prztlprowadzkl po ce ­
nauh przystępnych. Za uszkodzt>nla od­
powiada. Polecam się łaskawym wrglę · 
dom l:lzanowntlj Pabllcznoścl. Z szauun­
klem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter. Oszczędnoś6 Pierwszy 

łódzki zakład reperacyjno-krawleckł, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
uzyścl, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzkl}. Wykonanie elegan11-
.kle I Hybkle. Ceny nader umlarkowa­
ns. Ulica Piotrkowska Jt 132. 

Leon Langner, krawiec męzkl z Warsza­
wy, prz11prowadził się na al. Piotrkow­
ską )i 103 I wyrabia obrania marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobren:ii dodatkami. m5 

Mleczarnie. 
Do111lalum Rogow, M.l11ezarnla, Średnia Il 

}'lila, Plotrkow.aka .Ni 59 w Łodzi, arzi, -
<lir.ona na wzór „Nadśwldrzanld" w War­
Hawie. Poleca wszelkie produkty wlej-
8kle, zawsze świeże l w wyborowym 
Ka'unku. Na miejscu wszystkie plam:. 
Składy narztdzl chirurgicznych i 

nożowniczych. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42. 

poleca w wielkim wyborze acyzoryld, 
notyuzki, brzytwy angielskie. Przy skb -
dzle zakład reperacyjny przyjmaje wszel­
kie reperacye narzędzi 11hlr11rglc11nych 

uotownlczych. 
Pracownia hartów. 

Praoowala bafHw artystyezaycb Klary 
.Zajdel, Piotrkowska )i 73. Przyjmuj" 
wszelkie roboty w za.krtt~ haftu wcho • 
dzące. Aparata kościelne, chorl}gwle ce­
chowe, takie reperuję kościelne apara­
ta, przerabiam I odśwlebm chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kllkoletnil} pracl}, zasłuiyła na zupełne 
zaufanie Sz. Pnbllcznośel, wykonywam 

takowe po możliwie nlzklch cenach. Po­
lecając się łaskawvm względom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

Oa:zCZfłdnOŚÓ. 
A. Kart. Pierwszy łódzki zakład repera­

eyJny przedmlo\ów domowtll!'O I <!'Ospo· 
darstwa, w Łodzi, PlotrkowHka 88, Ml· 
kołajewska 35, wykonywa. roboiy bla · 
char11kle I ślnsar11kle , blelenill rondli I 
samowarow, bronzowanle l lakierowani , 
reperacye lamp, lodowni pokojowycl.., 
przedmlo\ów moslęilnych I bronzowyo r , 
wHel'r.leh maszyn11k knehenuy"h I wy · 
ł.ymaczek., 011trzenl11 I obsadzanie noiy . 
jak rownlei skleja.nie przedmlotow szklan· 
uyoh I porc11lanowych I t. p. Robo\y 
wykonywane t11~dą 11t11rannl11 I po cenach 
przy11tępnych 

Skład masła. 
O. Tauohert. Poleca codziennie świete 
masło limle5ankowe kuchenne l topione oraz 

mleko I śml11\anę. M.ll!:ołaj11wsl!:a 29 m. 
25. 

O G t. O S Z E N I E. 
ZARZ'\D 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniej11'1,ym zawiadamia wyRyłających 
ładunki, że na st. Łi'.ldż duia 
31 grudnia r. b. o gu dz. 1 O r. 
na za11adzie § 8-1 ogólnej U.itawy 
Ho~s. dróg żelaznych będą 11przeda­
wane z głośnej licytacy1 niewyku­
pione przei odbiorców towary, przy­
hyłe za frachtami: St W1ustaw& 
W. pu11p. N2 11567 ma•b topion,,:, 
E Gladilik. 
Uwag~ W razie, gdyby licytacya 

w dniu wyżej ozuaczonym nie do­
szła do skutku, tu powtórna o.it11ta · 
czna. spr~e Jaż odbędzie 11ię duia 
2 (1 5) stycznia 190l:l r. o godzinie 
10 rano. 

Radkiewicz, Nawrot .Nii I, 
Kaucyonowane biuro nauczycielskie 

poleca: Nauczycieli, nauczycielki na stale 
mieJśra i na godziny, ro11yankl, polkł, an­
gielki, francuski nlemkl, izraelitki, row· 
nlei freblowkl I bony róinej narodowośel, 
z dobremi śwlade11twaml i reftlrencya.ml. 

818-24-16 

-
Pierwszorzędny 1 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KA.TO LIK 

robi okryela damskie, fasony kształtne 
I wykończenie artystyczne 

____ Sp11oerowa M 31. 

Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska N! 29. 

56R -25 

KtiJĘGARNlA 

K. Kostrzeńskiego 
w Dąbrowie Górniczej 

poszukuje młodego pomoenlk:a ze 11krom­
nemi wymaganiami, w11tęp zaraz. Zgło­
szenia wprost 

Zupełnie nowe 

Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 
KOSTYUMY MASKOWE 

DOMINA etc. 
wypożycza 

E. SCHMECHEL 
Pi1 t k 1w11ka 98. 

Dobre i ładne 
kapelusze mgzkie 

sprzeda ie 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 

Lecznioa dla OhorY.ch 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. llARGULIESA 
al. Wólczaótka N: 39 róg Benedykta IO. 

t-orada 40 kop. 
Przyjmaje od 12 -:! pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swl~\a od 9-12 I od 4ł-6ł w. 

Ł6żk.1 dla chorych. 
7\il-r-11 

Leonard Suchowski 
korektor fortepianów w BZkole muzyeznej, 
da.wultij w składzie Szrtdera, przyjmaj11 
stroj11nla i reprracye t'or\eplanow I pia­
nin oraz oeeui.1 i pośredniczy w kupule, 
tylko w wła~n'm :r:akładzle re peracyjnym. 

Przejazd M 32. 
21-4-2 

Ample, lampy wisząee, salonow11, bmro­
Wtl pol11ca T. Radz111ztlwskl, Dzitilna 12. 

Ceny nizklti, towar śwłtiży z najlepszych 
tabryk. 869-10-9we_ 

A Skład pudełek: do kapeluszy oraz pra­
•eownla pończoch. Dwie szatr sklepo­

we, dnża szyba wystawowa 81\ do sprze­
dania. Nawrot 8 m. 9, K. Frankowsk„. 

779-d-2788 . 
Do Hprzedanla parę sl!:lapow kolonla.lnych 

oraz jeden sklep z powodu wyjazdo, który 
egzystuje lat 20; \ak:ill nrzl}dz11nia sl!:lepo­
we. Whdomoś.i ul. Nawrot S m. 4 n An-
drzejew11kl11go. 43-3-.1 

I \o wydzlerżawl11nla pla.11 pod węgl11 lnb 
.lldrzewo. Wiadomość w admio, "Roz-
woju". 1057-o-pś11 

Do wydzleriawieala zaraz lodownia. z 
lokallte5a.mt, aapełnem nrzl}dzenlem, 

dużego składu piwa, fabryki woay aodo­
wej lub tp. Oferty sl!ładać pod „Lodow-
nia" w adm . .,,Rozwoju". 30-il-a 

Fortepian fabryki Hofei ~ :J;ywany w do­
brym •tanie do sprzedania. Wiadomoś6 

w składzie forleplanow G11bethnera I Wolf-
fa. 1196-d-8 

Młody człowiek, ionaty, obznajmiony 
ze 11tolarskleml a ta.da I śluear1tklefhi 

robolami poszukuje jaklegokoli. 111k zajęcia, 
mogłby bye także llZWajcarem. Adre11: 
UL Składowa 37 m. 18, J. Sz 

26-3-3 

Majstra pos-.dę posznknje " \kalnl me­
chanicznej. S;iecyalnośe ulepszenia i 

wynalazki. Wymagania skromn11. Na Żl}da­
ni„ złoię kaueyę. Oferty w adm. „Roz-
woju" dla „Sp~cya.llsty". 28-a-.2 

Nauczycielki z muzyki} I bony różnej 
na.rodowollcl z dobrem! śwladec~waml 

znajdą natychmiast po1ady. Biuro nau­
uzyclebkle Radkiewicz, Nawrot .Ni l. 

29-8-.2 

Ofieyna murowana za starym cmentarzem. 
Ul. Polna .Ni 12 za 1800 rb. jest do 

11przedania. Wiadomość do miejscu lnb 
Mlk:ołajewska J'i 59 m. 57. 48-3-2 

Obiady I kolacye dla osób z wybrednlej• 
azym smak.iem. Mikołajewska 27 m. 1. 

11-11-3psw 
lJlanino ba.rdzo ma.ło nżywaue do aprze· 
L dania. Mikołajewska 39 m. 23. 

ó9-3-l 

7 

potntibne zdolne podręezne do apódule 
i uezenlce. Piotrkowska 92 m. 7ó. 

48-3-1 

P •sznknję zaraz pokoja pojedyń1izego 
lub pok:ojn z knohnll\ w czystym, porZl}­

dnym domu w okoliey ul. Nawroi, Prze­
jazd, Benedykta, Andrzeja, Wófozańeklej 
Ud. lid. Oferty proszę składać w admin. 
„Rozwoju" pod "L. K." 2-d-1 

przyjmuję tłomaezenia z rossyjskiego na 
polski I z polskiego na. rossyjskl. Wia· 

domość ul. Pańska )i 35, m. 38 Trzelńeki. 
1132-d-9 

Potrzebny je11t ehłopleo na praktykę do 
laltitlrnlka powozowe~o, maj11tra ceuho­

wego z Warszawy. Adres: ul. Konstanty­
nowska Jt 14 u J. Wtęekowsklego. 

1209-d-3 

Praeownla obrnow Skrzyneckiego I Z 1j­
dllc przeszła teraz na. własnoli6 Fraa-

elszka tikrzyn11eklego. 47-2-2 

Potrzebne aą dziewczynki do sklejania 
torebek. K ·nstaniynowska Ni 6 wtroż 

wskaie, uzdolnione majl} plerwszeń6two. 

Pokój umeblowany z utrzymaniem do wy• 
najęcia zaraz, iamie obiady. Kro1ka Ji 

12 m. 6. 4:!-2-2 

1Jotrz11bny chłopiec do obsłagiwanla go· 
ś~I do mleczarni. Uttglelniana 25. 

40-a-2 

'-lwleże ma\eryt1 nlideszły do praeowni 
l.JKrawatow. Now11 fa1ony-11przedai dtl­
talic na. Przyjmuje aię do roboty kra wa· 
ty z powierzonych mat11ryl. Zachodnia 18. 

53-2-1 

wykonywam suknlll po rb. 4, tamie 0,60-
ba poa >u , nje szycia na dnie. Ul. Sw. 

Anny J;'i 17. 50-6-1 --------------
zaginęła k~1 ta pobytu na. imię Katarzyny 
UNawrot, wydana w moigistracie m. Ło-

dzi. at-a-a 

Zdolna prasowaczka, potrzebna zara·'· 
Piotrkows<a 176 m. 16 41-3-2 

,Zaginęła ksil}Żeczka legitymauyjna. Dll 
imię Anny Kl11łbasa wydaua z gmiuy 

Wadlew. 42-3-~ 

zaginął kwit od karty pobytu na imię 
Jnljirnny Promlńsklllj, wydauy z fabry-

ki Ro:1;„nblatta. 44-3-2 

zaginął paszport na Imię Agnlaszkl Ma­
rynow11klej wyda11y z gminy ZłocZl!w. 

as-3-3 
~---~----~ 

zairlnął paszport na Imię Jana Rachala, 
wydany z gm iny Godzlsle. 37 -3-3 

Z powodu nlespoddewaaego wyjazdu, 
jest do 11prtedanła plwlarnh za przy­

stępną eeuę. Ulica Konat intynowska 50 . 
39-3-3 

Zaginął numer doroikarskl )i 15 La~ka­
wy znalazea zechee odnieść na ul. Sre-

dnlą ]i 109 m. 8. 58-3-1 

za 100 rb. sprzedam bilard. Wia.domoś.i 
w zakładzl11 fryzyeraklm. Widzewska „ 146. 57-3-1 

zaginęła ka1·ta pobytu na Imię Pawła 
Wolla, wydana przez p~lfomajatra m. Ło· 

dzl. 55-3-1 

zaginęła kBłl\ieczka ltlgltymaeyjna ua 
imię Maryanny Waaiak wydana z gmi-

ny Kośclelntce. 56-a-1 

zaginął wyieł biały w czarne een~kl, 
łeb czarny, Nero. Odpro"a.dzle za aa­

grodl\ do handlu wio. Nowy-Rynek 5. 
6'-3-1 

zaginęły karty pobyto na lml~ Eleonory 
Kozlołklewl.:z l A.noy BneHk, wydanił 

z magistrata m. Łodzi. 52-a-1 

zaginęła kar~a pobyto na Imię ElżbMy 
Krawczyk, wydana w U.adogo11zczn. 

ól-3-1 

3 pokoje z wygodami zaraz do wynaję-
cia. Krotka Ji 12. 38-3-2 

zaginęła karta pobytu na. imię Józefy 
WęHołows ldej, wydana w Radogoszczu. 

34.-3-2 
zaglnl}ł paszport na imię Wojciecha Za­

lewskiego, wydany z gmlny H!Juwy. 
31-3-2 

zaginęła karta pobytu na Imię Antoniego 
Olejnika wydana z magls5r8'u m. Łodzi. 

2ó-3-l! 

Zaiiloęła karta pobytu. na Imię Wojele. 
cha Raczyńsklefo, z maglstra~a m. Ło-

dzi. 13-3-2 

zaginęła ksll}Żeczka legitymacyjna na 
Imię Maryanny Banasiak, wydana z ma-

gistratu m. Łodzi. 12-8-2 
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8 ROZWÓJ - Piątek, dnia 10 stycznia 1902 r. 

M1M1MM1M1M1M1MM 
Sala Koncertowa. 

W sobut~ dnia 11 stycznia 1902 r. 

Na korzyść Lódzkieg-o Chrześciańskiego Towa­
rzystwa Dobroczynności 

WIELKA ~>~ 

-~>~ MASKARADA . 
· 3 kosztowne nagrody dla 3 najpiękniejszych ma11ek, pierwsza uagro'1J. 
złoty damski zej!arek, druga usg ·oua złuta brau11 Jletka, trzed ·~ ua~ruda 
·t.łoty medalion. 2 orkie11trv. Wejście tyl ko z ma11ką luh we f·akn. 

Początek o godzinie 9 wieczorem. We; ś<Jie dla męicwzn 1.50 dla 
dam rb . I. Btlety wcze~niej nab.ywuć ruużua w cukierni W-go A. Rou­
kowskiee:o i w sobot~ wiew1,11rem przy kasie. 

Otrzymujący przy bilecie za 1 ~O k., kupon, ma prawo głosować 
na najpiękniejszą m1u1kt;. 29-2-2 

·l·l·····l·I· 
Zarząd Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 

niniejszym zawiadamia Wj sy łającycb ładunki, że na bt. Łódź <luia 8/ 21 
stycz111a 1902 rokn o gudt.inie 10 rano na zasadzie § 40 i 90 O~OL­
uej U<itawy Ross. dróg żel. będą sprzedane z głośJej ltcytacyi uiewyku­
piune pn.ez odbiorców towary przybyłe za frachtami. 

St. Białystok X2 1541 t•1war .ikórzany. Gałan!; Gajworon M 394 
żeberkowe rnry iel::t7.De. Rat11m11k·; Gaj wo ro n ]fa 391 narzędzia Al n"a.r11kie. 
Ratom11ki; Bendery II XR 482 t·1w"r łokciowy, Karasi~; Br·eść II X'l! 1867 
!!ałgany, Takel. Nowuradomsk Mi 2-10 sknyuki drewt.iaue, Ku11zc1.yń.11k1; 
ZA\\ierP-ie N 902 829 i 946 worki Mt11.re. Akcvine 'l' wo ZawiPrci1 -A Ł. 
L'l.J; Kutno }i~ 139 11krzyoki <lrcwniirne, Si~lc: Kutuo X'l! 152 ma1'1zyuy 
rolnicze, A. Ft>tke-M. Prejt-; Będzin M 214 oehrn. lnwald 1 C o; C1.ę-
11tochowa Ml 2530 wyroby cie111elskie, Częst.. '1'-wo Aaon. µrzęrłz.; Stett1u 
M 6 ru11szyny p11ńezo11z. E. lindenhurg-Sitykguk; Uormou„ :i'lll 1 uarz~­
rzemieśln., Fran('. Pa.ri11i-Feindkin<i i C 1; H~rhensthal J'i! 722 µrzvb. f ,­
~yczue, Naumt -Paul Secboniug; 1\I1tawa Xlł 4463 · g11ł~auy, Taub~ Ł . Łn ­
ri; Pernow J'i! 3665 wyroby wełuiaoe, Gutil>crg, D1eduw . c~y N! 14 to­
war łokciowy, Bruduick•; Sosnowie<i M 908 pn;ty drewoiaue, Ajentura 
M. F1szmsto; War11zawa ·w. X2 16355 gałl!'auy. M11zelma11; W1nszawa W. 
X2 17637 tital, Wejtłman; :Mutikwa t0 w. M 30736 sucblłry, F liµow; l\I -
sk.wa pas. M 720 k11il\iki drukowane, D . P. J . ftmu\\; Orsza poH. X2 321 
waserj?las. Stały tu; Kidce X2 716 wyToby hu.wełniane, Eli a im; Chełm 
X2 50!) kreJa w kl\w11ł .. Gal„; LuhutuL J(j 212 uhr11.11ie 11t1tr..: 1mkiennP., 
c~rbs1.tejll Sokołow J'\'l! 606 worki próżne, Auk'tlrwar; WarsLawa miu.11to J'\'l! 
13307 wrno wiuog ·., Judt; Warazawa mia11to M 4991 towar śln111m1k, L ,_ 
benson; W ar11zawa rni'4totv 17 440 win11 ,.iu< 1g'., Gryclc:nder; Warszawa wta 
8to 17848 wyroby z hlecby. Muutab; Warsiawa n.ia11to I49lJ5 wyr. if'lszne. 
Wernerg; Wiluo M 35009 g.;łg.rny, Frydma11; Wartizawa Rpw. Xlł 29677 
gałgany bawełn. I wełmaue, K11miń~ki; \Var11zawa spw. M 33296 wt da 
kwiatowa, Goldwicb; KotitOW J'\~ olO wyrohy Wtbiane, K1tiwe~; Pticz J'\'l! 
573 beczka dębowa, K11misarcz) k; Kownn N2 12.81 tow11r wełniaoy, eksµe­
dyc. tow. Goldberg; Ward:r.awa mi1111to Ng 8359 ka!ltła żelazna. '\\ inawer. 
UWAGA. W razie gdyby licytacya w duiu wyżej O '~uaozouym oiP. dn­
szła dJ 11kntkn, to powtórua 011tateczua sprzedaż odbędziP. się dnia 15 /2~ 
sty' znia r. h. o ~odz. 1 O rano. ~il 59835 

KANCELARYA 

~SZKOtYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska Ha 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na w11zy11tk1e instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i del..lamacyi, lekcye rozh,żone na 
przedobieduie od 9 do 2, p l obieduie od 2 do 7, dla uczniów iuuycb za 
kładćw naukowych i wieciorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 d,, 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

~ w 1nz1w1k1 ~r1lni1 c4~miczni, szt~:;:;a:;;:o~~~:wiie::~ład 
WLADYSLAWA PIĘTKI, 

521-r-o pod jirmą „Helena," 

········~······~·······-~~d t W Cukierniach J. Szmagiera: i E. Bartscha ~ „ są następojąee pisma, po przeczytania za pół ceny do odstąp: enia : ~ 
~ Rossyjskie: M 

" 1 „Nowostl", 1 „Warazawskij Dniewuik". 1 „Possya", 1 .Swiet&, 1 „B 'r*ewy- 9!J/ tJ ja Wledomostl~, 1 „Niwa", 1 ,.Pettlrbbnrskaja Żlzń ' ', „ Strekoza'', „Woacbod", '!Ili 
~ 1„Lodziń6klj Listok". ~ 
~ Polskie: ~ 
'łl 2 „Gazfl'ła Polska&, 2 „Knryer Warszawski", 2 „Kuryer Codzienny&, 2 „Kn- fJI/ 'lll ryer Poranny", 1 , Gazeła handlowa", 2 „ Wiek", 2 „Rozwój", 2 Goni"ll 91/ 
~ Łodzkl", 1 Wschód, 2 „Izraelita'- , 2 „Prawda", 1 Niwa Polska, „Glor , lld 
ait „Przegl11d ty17odoiowy ·'. „Tygodnik ilustrowany", ,.Wędrowiec", Gazeta aądo- M 
• wa", „Gazeta lekarska•, • Tyd1ień piotrkowski", Gazeta kaliska, , .Gazeta Io- 98 
~ sowań", „Kolee", "Mn~ha', „Kuryer świąteezay", „Kraj '', „Swiat" . 11:6# 
ei1t Niemieckie: ~ 
" „Frankfurter ze:tuop;", „Berliner Boerseo Courier" , „Neue f .ele preRsĄ ·•, d 'li „Lodzer Zeitung", „Lodzer TageblaW'. „llnstrir~e Zelmug"' „fiiegende Blil.t- d 
~ ter"', „MtlggendorforH. hnmoris~ische Bliltter", ,Di ' Welt", „Bertlner lokuhl d 
a; Anzeit.er ". 3Q;J 
~ Francuskie: „L'fnd ependance belge", „Le peti~ Jou .nal'", ,.Journal amu- tłd 
8!t bant". „L'Ilnatratlon", '8 'lll Angielskie: „The Illu.tr~ted London New.". 3-3 d' 

····-·····················~ 

CREME 
RALLET 

LEMEiLLEUR 
CDLD-CREAM 

Lekarz•Dentrsta 

ADOLF ŻADIEWICZ 
ul. Piotrkowska Hg 120. 

Przyjmnjtl od 10 r ano do \J witlt'Z . 
Sµecyalua pracownia t1:t.tuczuych 

Ztibbw, 
761-d -· O.pp 

Dla pań dbaj~1·ych u :t.druwą 
ś ~iei~ certi poleca i;1tl pudc:r 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 kop. i rlJ. 1, dla unikn~-
c1a µvt11·11bień kat<le pudełko op11,­
trzo11„ M ~ti8, uraz podpiihm ::h. 
Gó ·tik.i. Uµakuwallle bladta.ue, s 1r~f'l-
dai..G WllZta<hie 915 30 } 0 

CZASOPISMA. 
Chorob~ weneryc~ne, skórne 

1 

1 
g Prenumeratę o 

2 I moczopłc1owe I t1 n wszya\kłtl PIS· 

nr S L~wkowl.~Z . !':!ar~;:yj;;je~e~ I na,·h redakcyjnych 

• • I Ksiuarnia łódzka 
Przyjmnje od 8-11 t o<i a-8, panie od I ulica Piotrkowska .M 108. 

2-3. Zachodnia' M 33 
1
/ 

(obok lombardu 11k1iyjnego) 
W niedzielę i święta od 9-1 t I ó-7. I 

ó88-d-ó7 

Katalog pism darmo. 

Agentura Kuryera Codziennego. 
891-0-9 

s~~,r..: .~.~~!!~~~~~"' I I P!~ba!!!:~a:!~~~!!i 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 Oferty Bkladae w admin. „Rozwojn• pod 
lłrzyjmuje od 9-101/i r. I o<l. 4-6 pop. Iii. „A. B. Ł . "' 68.l-d-4 

9ł2-ll0-13 

MASŁO Dr. Sonnenberg 
h b k ..1. • śmietankowe z dobr Podzamcze, o oro Y s PPne D wener1• 1 Suchodoły, Kulik i inn)1ih. ;:,pri.111u•z 

czne. l h~~wau 

Ulica Cegielniana Nr. H. 

1 

Fr. Mieszkowskiego 
Prsyjmnje od g. 1 O rano do 1 ppl I 

„; <-~ l'l"O"ł w Warszawie, Nowy-Świat 27. 
ll~-2-1 

Dr. J, Rann~latt 1 

--- ·--- -

ehor () f. y 
uuu, nosa, gardła i zboczeń mowy. 
Pr•rJmuje od li - li r. I od 4'-1 popoi , 
"' nl~dEIHll) o<! 9-11 r . ł o<l 2 -4 po po . 

ł.ódź, Zauadzka .M 4. 

Or. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 

Zakład Leczniczy 

I ~Alrurgl~zno -Gln~kologl~z11 
1 

w Łodzi, ul. Południowa Nii 19 •. 

I 
Pokoje pojedyńcze i mipólue. Ca­
łodzic:nue utrzymanie wraz z lecze-

1 n ;em 2-5 rb. dziennie. Porady 
I w ambulatoryum kop. 50. Lekar1.e 
I ordyuający: chirurg Dr. med. 
, Krusche, giuekolod?.y: Ksawe• 
I ry Jasiński, Ka uf man, 

Piotrkowska N2 Ili w Łodzi Ttlefon N2 851 
Pt:tyjmnje garderobę damską i męską, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- I 
nh i czyszczenia. M11teryały do d1:1katyzowanla. Wykonywa ~ . ę wszelkie roboty w za­
kres pralni ehemicinej w1ihodzące starannie, fauio i prędko, na żądanie w 24. gldzln. I 

Od 8-12 rano, ó-8 wlecz., panie 3 4 
i;opołndniu. 

Cegielniana Ni 23. 
605-16-16 

Przy1wuj„ uudcauiauie po11\1zod1 . .Miió.Ołl> • 
jęwo1ka 5\J m. 60, 2-gle plęiro . d-1 l 

re 

JJ;oaBoJieeo uee3ypo10, r. Jlo,1ts.b, 28 ,L(eKa6pJI 1901 r. 

• 
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